
N r .  4 6 . We Lwowie, Niedziela dnia 24. Lutego 1884. » o . h  M l i i
'Jyckodti oodeicnme o godsinie 3. po 

t jh tdm u a w y ją fk im  niedziel i  dni 
świątecznych.

Przedpłata wynosi:
W MDPBOD kwartalnie . . . i  zh . 50 ont.

miesięcznia . . 1  ,  tO ,
Z przesyłką posztową:

l o .................................. t  iIr. — a
anitrjackiua . . 8 .  — «

I*o P n a  i ąaeizy  niamieokiaj. 
0 Francji

i ■wujoarjl . i  . . 
ro jii księstwfNad.

po 7 d r  
10 ont.  Belfcji 

,  W łoch,:
B 8erbil>. . . . . . . .

N u m e r  p t ę p d j n m y  k o s z t u j e  10  o n t

Wyizedł w Warszawie z druku i jest 
do nabyeia w księgarniach zeszyt 111. 
dzieła p. t . : 130) 1—6

Najlepsza metoda
do nauczenia się języka niemieckiego w 
3 c h  m i e s i ą c a *  ta , b e z  n a u c z y ­
c i e l *  przez r .  R e u e s u e r u .  Cena 
całego cziała złr 3.40, (po ztą złr. 3.80) 
Oddzielnie kurs niższy 80 ot,* kurs wyż­
szy złr. 2 CO.

Meto 'a angielska tegoż autora złr. 1.
Skład główny w księgąrni pp G e* 

b e t h n e r a  i  W o l f f a  w Warszawie i 
w Krakowie, — tudzież H .  A l te n b e : : -  
g a  (Richtera) we Lwowie

Vo<ls’j
•t*htó*stsi

1 o a rś o s i te a iŁ  p ray jlto : «* j * . : 
We LWÓWEK fcióro administracji Jfazi-jy ^ »r.rr' 

u l i e a  K o p e r n i k a  1. K. 0,-iJoszcŁ*a
w Baryśa przyjmuje wyłącznie Ais. ,.'łszptv .a?-' 
ajencja pana M a m a. Rne Olómet i •‘•ariś Otta 
Maasa w Wiedniu, (Haasonst.-u i 
Walfischgaese . A. Oooalik i 
tt .  i>:.ka». I.KiameigiSst iS. U, .-mi t w  *. 
stStte ta1, i.. Het z. -.nialei. I. Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeik w «*
riftaeensteiu et Yoglsr i G L Daube et Comp. 
Bajum » et Frendler v . ,ucr'»*.,A
Ss, W Kukliński w Kircko^ie

OGŁOSZEK/Ą prsyjsłają się s i  oplatr. i ,-ussi. £i 
Misjs -Ł objętości jednego wiorszt; drobnym d..:kiea-.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ K a d e s t a n e 1 
* •  e t .  o d  w i e r n a .

meneastisKełB MSue>s*

Hf. W runa ji
proszek p ern ań sk ig

w y r a b i a n y  a  a l ó t  p e r u a i s b i e h .  
P ro sz ek  ae ruańsk i je s t jedynym , iżeby osłab ien i 

narządów  płciowych i  porodow ych, a temsamem n

ym przeciw wy- 
przez pomazania, o-

W
1 w l e d .  s a k ł a d z i n  p r a -  
l i a ,  b  i c h o w H u  a  i  n p r e -  

t a r y ,  b r a c i  N E I I Z 1 Ł  we
Wiedniu, VII, Zollergasse, 6, przyj- 

mnje się wszelkie gatunki kapelnszów 
słomianych według najnowszej metody 
chemioznej do prania i Michów n ia , tu­
dzież do nadania tymże najnowszego mo­
delu mody. Zleceni* załatwiają się rychło. 
Zurnale mód na żądanie wysyłamy franko.

Utrzymujemy w lew ki w y b ó r  no­
wych męzkioh i dam kich k a p e lu s z y ,  
w e lo n ó w  i apretorow. form kapę!" 
8zowych 1136 1—15

c

mężczyzn im potencję i n kobiet n lep ł 
Proszek per *aóski jest także niezawodn 

wołanym osłabieniom w skutek ubytku soków i krwi 
namię, dalej przeciw chorobom nerwów, a to: osłabieniu zmysłów nbywa- 
niu siły w organizmie, w krzyżach i grzbiecie pacierzowym, bolom w pier­
siach i głowie, migrenie,, ospa? ośoi, przytępiania umysłu, zatwardzeniu u- 
porczywem, drzenin nerwowemu w rękach, nogach i niedokrewnośoi i t. p.

Wszystkie wyżej wynienione choroby niemogą byó tak dalece zapo- 
mocą żadnego uotąd w medycy-lie zuanego środka zupełnie wyleczone, jak 
przez dr. Wruna proszek perueónki; za nieszkodliwość gwarantuje się. 

Cena pudełka wraz z przepisem użycia 1 zł. 80 ot. 2*77 9—f
Skład we Lwowie: w apt Z. Ruokera, w apt. pod Gwiazdą P. Miko - 

laseha; w Krakowie: W. Redyka, w Czerniowcach u J. Goliohowskiego; 
w Tarnopola : w apt. J  Jam) ogiewioza. — Jeneralny ajent we Wiedi iu; 
Al. Gischner, dypl. aptekarz IC, Kaiser-Josefstrasse II.

. .™ p  ordery tury, bonbony pękają ■>>, K ask . 
U W t-  j jj0u.jczn,3 „a rye a na głowę po nsj 

tańszych cenach fabrycznych w naiwiększym 
wyborze poleca E d w a r d a  B o a c h a u a  hen

K o n ie g ie n ic .
Pierwsza Sjńłta krawców Iwowskioh
otwiera z dniem 15. marca 1884 przy ul. Hetmańskiej 1, 10.

Wtblki  m a g a z y n
tanich gotowych sukien męzkich

własnego wyrobu.
W tym magazynie będą anknie tańsze, gustowniejsze i trwolej wy- 

kenywate jak suinie fabryczne wiedańaiio.
Krawcy poszukujący zatrućnienia, mogą iatd<j chwili znaleźć tako­

we u „Pierwszoj SpółR krawców lwowskich."
Równi*ż poszukuje g ę biegłego buchhaltera, któryby mógł b; ć i do 

sprzedaży onki n raęzaich użyty.
lilii zą w ialounść można otrzymać między go Izina 4 a 6 po połu­

dniu w ekl.-pic u Bolesław i Mikulióskiogo pr-y 1 <:u IL.l:ckim 1. 12
1696 2—3

1<1 papierń »o Wieditir, Stofansplatr, Jasoruirgotutrase nr. 6. 1139 1—14

P e w n e  1 s z y b k i e  działanie 
Uprawiają z lecznfozaj rośliny babki 
sporządzone i wszędzie wysooe cenione

lukier  k i  z babki
(Spitzwcgerich Bonbons)

przez Wiktora Schmidta &  Synów
we W i e d n i u  

p rze iiw  kaszlowi, chrypce, zaf legmlu 
m u k a taro m  itp . S k ład  p raw dziw ych  
?T ap tek ach  i  sk ła d  uch

11631 3—11

Państwo Skole
w y d a le r ia w la

prawo p r o p i n a c j i
na całym terytorjum swoim na czas 
od 15. sierpnia 1884 do 14. sierpnia 
1890.

Ubiegający się o tę dzierżawę, 
zechcą pisemne oferty swoje wnietó 
do Zarządu państwa Skole w Demni 
wyżnej (poczta Skole), najdalej do 
15. marca 1884.

Do każdej oferty należy złożyć 
wadjum w kwocie 2000 złr. gotówką 
lub w efektach, i oferent ma oświad 
czyć, że warunki dzierżawy, które w 
Zarządzie państwa Skole przejrzeć 
można, są mu znane i że takowym 
się poddaje.

Oferty niżej 25 000 złr. roczne­
go czynszu uwzględnionemi nie będą.

Zarząd państwa Skole zastrzega 
sobie prawo wybrać z pomiędzy ofe­
rentów tego, który mu najbardziej 
będzie odpowiadał, choćby oferta jego 
niebyła najwyższą, lub teź wszystkie 
oferty odrzucić.

Zarząd dóbr S k o le ,  
dnia 7. lutego 1884. 1564 3—6

^5̂ oaoorici«e

WYLECZENIE NIEZAWODNE X SZ7BKIE
wszelkich słabości,pochodzącychznadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku chorego, jakolo : niemocy 

l płciowej, niepłodności, utraty nasienia, słabościi 
I krzyżów, spazmów nerwowych, palpilacyi, ogólnegot 
osłabieniat  polucyi nocnych, melancholii, zawrotu' 

głowy z osłabienia,

KROPEL ODRADZJACYCH
I GRANULEK Z ARSENIATU ZŁO TA SPOTĘGOWANEGO

PllZiiZ
UŻYCIE

Iu* ibiimuela 
THOMPSON

izmu, o 
choroby

— Łflitficlri* 01E 6£FREIE* WIIN S otacNscftO

Najnowsze 1 najdoskonalsze franou«kie

p a p i e r k i  n a  c y g a r e t a
M axa Schdffera w P a r y ż a  i  W iedału.

Reprezentacja dla Galicji Arnold et Józef Kogel we Lwowie.

Dr* A D D I S O N
Ta metoda nadaje się wybornie w leczeniu ogólnego osłabienia, trudnego 

powrotu do zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odradzenie aiganf 
wzmocnienie i pokrzepienie osób wynędzniałych przez długotrwale i 
i utratę krwi.

Te dwa lekarstwa mogę być używane oddzielnie; do każdego 
flakonu doięczony jest prospekt użycia.

IHa uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, oboesnie 
zamieszczony jedynego preparatora tych produktów.

Skład główny w Paryżu : np.GELtN,aptekarza I-szej klassy,38,ul. RochechouarL 
We Lwowiz, w ap . pp. K. MIKOLASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHLUKA, BA1SERA I RUCKERA.

Największy wybór
S e r w i s ó w  stołowvchu

do herbaty i kawy 
w 40 przeszło różnych nąj 
modniejszych de s e n i a c h  i 

f a s o n a c h .
Stołow. o i zł. 24 do 100 zł.

Serwisy do mycia
białe malowane i złotem o- 

zdobione od 4 do 18 zł.

EDWARD GEBHARDT
we Lwowie, płac Marjacki 

poleca
swój obficie zaopatrzony skład
P O R C E L A N Y  

SZKŁA MAJOLIKi 
Chińskiego srebra i alpaki 

Naczynia kuchennego
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W azony i  d o n iczk i
na bukiety i kwiaty 

# najnowszych f a s o n a c h  ) 
d e s e n i a c h .

S k ł a d  k o m is o w y

M E B L I
żelaznych

z e. k. nprz. fabryki nadw.
A. KIT8CHELTA Spadkobiero. 

po cenach fabrycznych.

F ot ule kąpielowe
1’6 złr.

Stol.ki oa najy »-alr.ie 
od z t  4 d ł 20 7.h

1873.

K medal sloty
na wystawie powszeohnej w 1878 

C S k t I  Wielki medal z ł o t y  i medal p o s t ę p u  1878
4 dyplomy honorowe.

M ascrny n l e u t a n t s  do wyrabiania N apoi gazow ych  wszelkiego ro 
■ -Ł* * Mmoniady, Soda-Wa«

gazem piwa eto.

i wyrabi _
dzaju wody •eicerakiej, limoniady, Soda-Water, win musujący oh, nasycania

Syfony o uia- M 1 (B H U  Syfony o wiel-
łej tłoczni ' v ' . y-'  ̂1 kiej tłoczni.

S Y F O N Y  o wielkiej i małej tloctni ksz)attu owalnego 1 walcowego, wypró­
bowano pod ciśnieniom .0  atmosfer. Prosto, trwało łatwe do ozyuzozeuia Cyna 

w tadepszym gatunku. Śzkło kryształowo. 10 2 1 6
Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych.

H p rm a n n  I a r h a n p l l p  J * A  C o .  n a s t ę p c y ,  Iużmiejowionermann L a c n a p e n e  mehHn;CJ P(fryi m. bopou, .r. 31—33. (Uou-
ler. Orntno 4—6’. PARYŻ dawni >j ulica FAUBOURG POISSONNIERE.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3.

wydaje następujące

Kufer wynfeay
c. k.; uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

i s z y s t h i e  e f e k t a  1 m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemi

5 'jo L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
któro według prawa 7. d l.lipca 18«8 (Dz p. C. XXXVIII. N 93.) 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, m >gą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje i wadja, hm w  ty m  k a n t o r z e  d o  n» l> yela .

^80*  Wszystkie polecenia z prowincji wy! onują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowLji, i,3ń2 8—7

■ 4 H H M K H 3 4

oeoooooooooo ooooooooooooo
Towarzystwo gaL lasy zaliczkowej I

we Lwowie, ul. W ałowa 1. 2. piętro I. O  
2  Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką ©
J E  ,  pr*yjmuio *
"  wkładki na książeczki oszczędności 

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po ©pret rocznie.
D yrekcja.

I S A I N T ^ R A P H A E L ^

,  Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniąjące i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win nąjzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w eukfemt u P. Rotlendera iw  magazynach win.

p o r t . : C'® Propr® dn Vin de St-Raphae), a Yalence (Dróme), France.

4‘|, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1. stycznia 1884.
D y r e k c j a .

Przedruk nie będzie opłacony.

reimsfcer Lofoleai-DGr seb- Ł ©bertlorwi.

Balowe weselne kotylionowe i slotowe

AutateUiingsnAucgezelehnelr
1 8 7 8  g e g e n .4 3  C o n c u r ą « n ti* h  a l l t łn  m it dar g r o a se n  g o ld e n e n

hSchstsn PrelseiijZulełzł PARIS 
M ed a illa y

G łów n y  s k ła d : u  P a w ła  E ckardta, w e W iedn ia , I II , U ngargasse, 12.
Cena flaszk i 1 z lr . Przy odbiorze 6 flaszek wysyłka pocztą franco.

S k ł a d y :  Lwów. W. Karczewski apt., KroJtółc; Józef Trauczyóski apt., K. Wiśniewski apt., Bolechóte: Karol Schin­
dler apt? Bibrka-. W. Międlicki ap t; Brzeżany: Julian Hausberg apt., Brsesko: W. Janszek ap t, Cterniowce: F. Golichowiki 
Dobromtł: Ant. Grotowski apt., Dukla-. Jul Ftóbert ap t: Dynów 3. Kwiatkowski ap t: Horodenka: W, Azsntowicz apt., 
Jarosław: Al. Bohnst; Jasło: Romuald Falch apt., Kamtonża: K*rol PieOes; Kańczuga: Rud. H.ger; Kołomyja: Jan Sidoro­
wie! ap t, Kopyesyńcr. J. Znamlrowski; Kgttmamn: Cyryl OkuniOKski; Łopatyn: Stanisław Grynfsld ap t; Podołiniec: Józef 
Faiz apt., Podgórze J. Skakalski apt., Przemyśl: M. Krug kup., L. Ńahiik ap t; Badymno: M. Swieehowski apt.
Albin Deoani apt.; Radziechów: Alek.. Jaśkiewicz a p t ,  Batkow: Oskar Saiiuger ap t, Rozdół Edward Koral

Radowce: 
Koraberger ap t,

Rzeszów: 3. Sćhaitter A Cmp. knp., Badagóra: Dam. Rubinowioz apt.; Sambor: 3. Aleksiewicz apt., SanoJfc: Jakób Alster
Stryj: Lcou GS tner apt,knp , Sieniawa Chaim Rath kup., Sokal-, Eugon. Wrsoozańiki apt., 

Strtyiów : W. Zajączkowski apt., Suctawa J. Liszko ap t, -  
Zolessczyki: St. Szymonowie?; Żal ośce Br. Małkowski ap t

tanitłiw ów : 3. Macura apt.,
Tarnobrzeg: 3 Brud ifi-Łl; Tdrnóio-. tY. SttllDer ł t■ "ni), kóp.,

1 8

k ze swiezycn t-zasuszonych Kwiaiow
GAm TURY BALOWE KAMEI IEI INNE KW$T Y

■  w  J w  w  i  m  ń m /
WE LWÓW 1F .

'  1 0BSTAL0NK1N/VPROWINGYI STARANNiŁ OPAKOWANE W V 5U.A.M ^

R O S łA iU
były kuchmistrz w hotelu „Erzherzog Karl“ we Wiedniu, 

ma zaszczyt niniejszem uniżenie donieść,
żc od 1. s tyczn ia  r. b. ob ją ł

r e s t a u r a c j  ę
w renomowanym i % całym komfortem urządzonym

hotelu Wandl
we Wiedniu, I., Fetersplatz, 1 2

i wziął sobie za szczególne zadanie kultywowanie oprócz 
wytwornej niemiecko-francuskiej kuchni, także p o lsk ą  

i rosyjską kuchnię najodową. 2is 1-4

P l n g i
wszelkiej koDctrokcji jakowi o r y g i ­
n a l n e  H a c -  a , b r o n y ,  e * i  
t y r p a t o r y ,  walce s i e w n i k l  rzę­
dowe i szorokorzntoe zn n z staran- 
nige wykoiihnił i znakomitej konziruk- 
cji polecają

10>-

=L : p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n i i o u f e h  ------
H o fh e r r  i  Schranta?

c. k. up z. fabryki ma-zyn i narzędzi rolniczych. Skład u

8 . A. B n b e r a  S y n ó w
we Lwowie ul. Jagielońska 1. 13.

llnstrowaue cenniki gratis i franoo.

ROMAN
ci devant Chef de cuisine a 1’hotel de 1’archi-duc Charles 

a Vienne se donnę Thonneur d’enseigne,
qu’il a louć depuis l e  1. JanY ier a. C. la vieille et connu

R e s t a n r a t i o n
(adjustće avec le plus grand comfort) a

T Hotel Wandl
Vienne, I., Fetersplatz 12-

II se compte comme devoir de livrer hors d’une ex- 
cellente cuisine allemande et franęaise, une cuisine ex- 
quise russe e t p olon n ise .



Co się tyczy handlu niewolnikami, to nikt nie 
jest gruntowniejszym i bardziej stanowczym je­
go przeciwnikiem, jak jenerał Gordon, ale nikł 
bardziej od niego nie musi się liczyć z fakta­
mi i praktycznie je zużytkowywać, bez wzglę­
du na sentymenta. Utrzymywał on ciągle, że 
niemożliwem jest zgnieść siłą handel niewolni­
kami w sudanie. Próby pod tym względem do­
prowadziłyby do dwóch rezultatów: albo utrn- 
dnienie handlu zamieniłoby los niewolników je­
szcze na gorszy, albo wybuchałyby ciągle roz­
ruchy w Sudanie. Jedynym środkiem zaradczym 
byłoby zniesienie targów na niewolników 
w Egipcie i Tnrcji. Ponieważ Anglia postano­
wiła odstąpić Sudan, jenerał Gordon pozostawił 
krajowcom autonomię. Sam ten fakt dozwalał 
nadal handln niewolnikami, a wszelkie oburze­
nia z tego powodu są niewczesne. Jenerał Gor­
don proklamował tylko otwarcie to, co, jak 
każdy wie, jest nieuniknionem następstwem na­
szej polityki."

Podczas dyskusji nad wotum nieufności dla 
rządu, kanclerz skarbu Childers rozwinął na­
stępujący program przyszłej polityki rządu w 
Egipcie: „W pierwszej linii rząd będzie dążyć
do odsieczy Tokaru i do wycofania garnizonów 
z Sudanu, o ile możności w spokojny sposób. 
Powtóre będziemy dalej stanowczo prowadzić 
okupację Egiptu, aż osiągniemy zamierzone cele. 
Po trzecie będziemy mieć na względzie wycofa­
nie się z Egiptn, kiedy chedyw będzie już w 
położeniu rządzić krajem bez naszej pomocy. 
Czwartem naszem zadaniem jest przyprowadzić 
do równowagi finanse egipskie, mocno nadwe­
rężone z powodu rozruchów w Aleksandrji i 
wypadków w Sudanie, które za sobą wielkie 
koszta pociągnęły. Nie ma drogi pośredniej, 
tak zakończył Childers, między tą polityką a 
polityką aneksji, którą opozycja zaleca, a która 
wymagałaby podwyższenia budżetu wojskowego 
przynajmniej o dwa miliony fnntów szterlingów 
i budżetu marynarki, a oprócz tego pomnożenia 
armii o 20,000 ludzi."

Z tego programu punkt pierwszy już od­
padł, jak bowiem donosi dzisiejszy telegram, 
Tokar nie doczekał się odsieczy i został przez 
powstańców zdobyty. Czyżby i inne punkja 
programu Childersa miały uledz takiemu same­
mu losowi?

*
*  *

Nasz telegram prywatny donosi o posłu­
chaniu deputacji naszego kleru unickiego u ce­
sarza i u ministra wyznań, br. Conrada.

Zarazem donosi o zakończeniu prac komisji 
kougrnalnej na posiedzeniu z d. 21. bm. Praca 
ta była właściwie skończoną już d. 20. bm., o 
czem napotykamy następujące sprawozdanie w 
Vaterlandzie:

Od rządu byli obecni: minister Conrad i 
pp. Heinefetter i Spaun. Zanim przystąpiono do 
dyskusji nad szematem płac, do czego komisja 
w r. z. była doszła, zapytali pp. Scharschmidt, 
Beer i Granitach (centraliści), jakie jest zdanie 
rządu o tym szemacie. P. Jireczek oświadczył, 
że już czas najwyższy zabrać się do pracy i 
przystąpić do obrad nad szematem, ułożonym 
przez podkomitet komisji. Przyjęto grupy sze- 
m atu: 1) Dolna Austrja, — 2) Czechy, Mora­
wa, Szlązk i Górna Austrja, — 3) Styrja, Ka- 
ryntja, Kraina, Salcburg, Tyrol i Yorarlberg,— 
i 4) Istrja, Tryest, Gorycja i Bukowina. Poczem 
przystąpiono do grupy 5) Galicja, z następują­
cym szematem:

plebani wikarjusze 
we Lwowie i Krakowie 1.000 złr. 400 złr.
w miastach o przeszło 

10.000 mieszkańcach, w 
w Podgórzu i Białej 700 „ 350 „

w miastach i miasteczkach 
o przeszło5.000 mieszkań­
cach, tudzież w znaczniej­
szych miejscach kąpielo­
wych 600 „ 300 „

we wszystkich innych miej­
scach 500 n 250 „

Przy tej grupie nanowo poczęli lewiczaki 
szturmować na rząd, aby wyłuszczył swoje sta­
nowisko wobec całego szematu, oświadczając, 
że w tej sprawie ciągle popierali rząd, co i na­
dal czynić gotowi, byleby jego stanowisko po­
znali; że projekt rządowy i dzisiaj uważają za 
właściwy, i że zapewne duchowieństwo byłoby 
z niego zadowolone. — Minister Conrad odpo­
wiada, że nie chce powstrzymywać dalszej dy­
skusji; że co do strony finansowej ma wielkie 
szkrupuły, wszelakoż obecnie nie może dać pe­
wnego oświadczenia; że byłby wolał, aby wró­
cono do projektu rządowego, że jednak i na ten 
szemat rząd by się zgodził, byleby go nie od- 
razu, ale z czasem zaprowadzano.

Na co odpiera p. ks. Fischer, że nadszedł 
cały stos petycyj, ale że one wszystkie wystę- 
pnją przeciw projektowi rządowemu, niepodo­
bna przeto wracać do projektu rządowego, któ­

ry całe duchowieństwo owszem za pogorszenie 
a nie za polepszenie swego bytu uważa. — Br. 
Giovannelli oświadcza, że teraz rzeczą komisji 
jest wygotować projekt. Komisja czeka dwa la­
ta  na oświadczenia rządu, ale napróżno. Dłużej 
nam czekać niepodobna ; my skończmy, a rząd 
niechaj sobie potem zrobi, co za właściwe uzna.

Poczem lewiczaki oświadczają, że gdy rząd 
nie złożył pewnej deklaracji, oni w głosowaniu 
udziału brać nie mogą ; i po jednemu wycho­
dzili ze sali, tak że w końcu dla braku kom­
pletu dalsze obrady odroczyć musiano. Można 
było tylko jeszcze przyjąć szematu grupę 6) 
Dalmacja, tudzież postanowienia co do admini­
stratorów i deficjentów.

Co do administratorów uchwalono, że mają 
pobierać płacę z funduszu religijnego, według 
wysokości kongruy dotyczącej parafii, mianowi­
cie : miesięcznie po 30 złr. na kongruę do 500 
złr., 40 złr. na kongruę do 600 złr., 50 złr. na 
kongruę 700 do 900 złr., a 60 złr. na kongruę 
1000 złr. i wyżej. Administratorowie ex curren- 
do otrzymają renumerację, obliczoną w każdym 
danym wypadku, wszelako nie więcej nad dwie 
trzecie płacy zwyczajnego administratora.

Następnie przyjęto szemat płacy deficjen­
tów według wysokości kongruy i la t służby do 
10, 20, 30, 40 lat.

Gdzie kongrua więcej wynosi niż nowa u- 
stawa ustanawia, ma przepis nowej ustawy 
wejść w życie dopiero od nowego obsadzenia, 
jeżeli wyższa kongrua nie jest jakim specjal­
nym tytułem prawa uzasadnioną. Tosama defi 
cjenci obecni zachowają swoją" wyższą płacę, 
niżby nowa nstawa dawała.

W końcu uchwalono, że nowa ustawa ma 
wejść w życie od przyszłego Nowego roku.

Tak donosi Vaterland; ale w telegramach 
pism czeskich z tegoż posiedzenia dowiadujemy 
się, że z szematu grupy galicyjskiej wykreślono 
klasę najniższą: Coby to znaczyło, trudno się 
właściwie domyśleć.

O oświadczeniu ministra Conrada napoty­
kamy w Nowej Pressie bliższe, ale nie bardzo 
jasne szczegóły. Minister dwakroć zabierał głos 
dla określenia stanowiska rządu wobec wnios 
ków podkomitetu. Wskazywał, że wnioski te 
wymagają prawie o milion złr. więcej, niż pro­
jekt rządowy wnosi; rząd gotów dawać na de­
ficjentów przeszło 300.000 złr., bo tyle może 
państwo dać w swojem położeniu finansowem. 
Takich wsparć, jakie komisja proponuje, pań­
stwo absolutnie dać nie jest w stanie, jeżeli się 
równocześnie dochodów państwa nie podwyższy. 
Zaleca przeto ponownie wnioski rządowe, bo te 
z pewnością przeprowadzone być mogą. Na za­
pytanie oświadczył dalej minister, że już się za­
stanawiał nad założeniem katastru beneficjów, 
zapomocą którego możnaby dokładnie oznaczyć 
stan dochodu deficjentów, tudzież kwotę, na 
wsparcie dla nich potrzebną, ku czemu jednak 
nie potrzeba osobnej ustawy; wystarczy rozpo­
rządzenie.

Przewodniczącym komisji podatkowej w 
miejsce powołanego do Izby panów ks. Lobko- 
wica wybrany został p. Jaworski.

W komisji budżetowej zapowiedział mini­
ster handlu br. Pino wniesienie ustawy o pod­
wyższeniu płac urzędników i  sług pocztowych, 
tudzież o uwolnieniu od portorjum.

** *
Z Wiednia d. 21. bm. telegrafują do Póli- 

t ik i: .W  kołach Bady miejskiej wywarły o-
gromną a słuszną senzację rozmowy cesarza z 
burmistrzem i wieloma radnymi na wczoraj­
szym balu przemysłowców. Cesarz zapytał mię­
dzy inuemi radnego i naczelnego redaktora 
Starej Pressy, Wieneta, czy przy nadchodzą­
cych wyborach do Rady miejskiej wybór jego 
napotka przefeiwników. Wiener odparł, że stron­
nictwo narodowo-niemieckie jest mu przeciwne, 
na co monarcha z ubolewaniem powiedział, że 
także i w sprawach miejskich polityka rolę od­
grywa. Na uwagę Wienera, że jednakowoż spo­
dziewa się uzyskać większość, odpowiedział ce­
sarz: Ja  nietylko się spodziewam, ale i liczę 
na to.“

Ogromnego popłochu nabawiło centralistów 
odbyte d. 20. bm. walne zgromadzenie styryj­
skiego Towarzystwa rolniczego. Uchwalono, że 
Towarzystwo i jego oddziały mają wszelkiemi 
dozwolonemi środkami starać się o to, aby po­
słowie sejmowi i rajchsratowi całkiem naserjo 
zajęli się sprawami ekonomicznemi, pozostawia­
jąc na boku wszelkie interesa partyjne, i do u- 
tworzenia Izb ziemiańskich dążyli. Centralnemu 
komitetowi polecono badać kwestję powszechne­
go ubezpieczenia robotników. Umówiono demon­
strację wszystkich interesentów w sprawie soli 
dla bydła. W końcu uchwalono rezolucję, uzna­
jącą nowellę należytościową za szkodliwą dla 
egzystencji rolnictwa. — Odbył się następnie 
bankiet, na którym p. Kaiserfeld oświadczył, że 
zamyśla zupełnie usunąć się z życia publiczne

go, głównie ze względu na swój wiek. Ale to 
pewna, że głównym powodem była pierwsza u- 
chwała Towarzystwa.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Z nad granicy francuzkie] d. 19. rutego.
Pisma radykalne obwiniają gabinet Fer- 

rego, że dał się porwać ogólnemu prądowi re­
akcyjnemu, który obecnie przebiega Europę a 
wywołany został przez anarchistów socjalnych. 
Zarzut swój pomiędzy innemi uzasadniają wnie­
sieniem projektu do praw a, zabraniającego 
wszelkich manifestacyj na ulicach i placach 
publicznych.

Projekt obejmował trzy kategorje manife- 
st&cyj, mianowicie: zgromadzenia pod otwartem 
niebem i pochody ludowe ; wywieszanie chorą­
gwi i noszenie oznak, wykazujących nieprzyja- 
źne zamiary dla rządu republikańskiego; i wre­
szcie zapowiadanie nowych dzienników lub wy­
woływanie na ulicach treści gazet i broszur, 
jako też przylepianie po rogach ulic odezw, 
proklamacyj i manifestów, wzywających lud do 
działania przeciwnego republice.

Opozycja zapewnia, że nowe prawo, dla 
którego znalazła się w Izbie większość przy 
chylna, jest zupełnie niepotrzebne. Jeżeli Istnie­
jące dotąd przepisy policyjne dały rządowi mo­
żność powściągnięcia nieprzyjaźnych manifesta­
cyj, po cóż było alarmować publiczność żąda­
niem pełnomocnictwa w formie nowego prawa 
do tłumienia tego rodzaju agitacyj? Wszakże 
książę Napoleon za swój manifest rozlepiony na 
rogach ulic został ukarany; legitymiści za wy­
wieszanie na prowincji białej chorągwi byli po­
ciągnięci do odpowiedzialności, a Lujza Michel, 
która wywołała zgromadzenie ludowe na espla- 
nadzie Inwalidów i pochód ludu przez bulwar 
St. Germain — pokutuje w więzieniu. Rząd 
więc był dostatecznie uzbrojony przeciwko 
swoim nieprzyjaciołom, — czyż więc obawia się 
rewolucji, jeżeli żąda nowych środków, silniej 
jeszcze działających przeciwko burzycielom po­
rządku publicznego?

Minister spraw wewnętrznych Waldeck- 
Rousseau, gambettysta, zalecając Izbie projekt 
rządowy, zapewnia, że rząd cpnje się dość sil­
nym i nie potrzebuje nowych przeciwko rewo­
lucji środków. Prawo, ograniczające uliczne ma­
nifestacje, nie ma charakteru politycznego. Ma 
ono jedynie na celu utrzymanie porządku na 
ulicach i zapewnienie przechodniom spokojnej i 
swobodnej komunikacji. Jest to więc prawo, 
broniące w o l n o ś c i  u l i c y .

wynaleziono więc, jak widzicie, nową wol­
ność. Wyraz podobał się Francuzom. Dzienniki 
półurzędowe rozpisują się szeroko o w o l n o ­
śc i  u l i c y ,  zadowolone, że nowe prawo, ogra­
niczające rzeczywistą swobodę, wyszło na świat 
z liberalną etykietą.

Pozory więc zostały uratowane, p. Waldeck- 
Rousseau i jego towarzysze nie będą mogli być 
pomawiani, że się sprzeniewierzyli demokracji.

Kto chce, niechaj w to wierzy, że kate­
chizm demokratyczny wzbogacony przez nich 
został nową wolnością, my wolelibyśmy, ażeby 
minister był powiedział szczerą prawdę, iż po 
budką do nowego prawa była potrzeba wzmo­
cnienia władzy rządowej Wobec par tyj socjali­
stycznych, które dla interesu jednej klasy lu­
dności poświęcają interesa ojczyzny i kompro­
mitują ruch postępowy wolności, koniecznem 
było takie wzmocnienie władzy republikańskie­
go rządu.

Po obradach nad prawem o wolności znaj­
duje się na porządku dziennym rozprawa nad 
prawem o pensjach nauczycieli elementarnych.

Projekt podwyższenia pensyj został jedno­
cześnie wniesiony z prawem o szkołach elemen­
tarnych, lecz z jednej sesji parlamentarnej od­
kładany na drugą, dotąd me został w Izbie de­
putowanych załatwionym.

Czy obecnie ważna ta  sprawa doczeka się 
wreszcie tak gorąco przez nauczycieli upra­
gnionego uregulowania? Są tacy, którzy o tern 
wątpią i wypowiadają zdanie, że kłopoty bu­
dżetowe skłonią deputowanych do nowego odro­
czenia.

Sprawozdawcą komisji jest Paweł Bert. 
Przyjęcie przez Izbę wniosku o podwyższeniu 
pensyj nauczycieli, spowoduje według jego spra­
wozdania już w pierwszym roku wydatek 25 
milionów franków, w drugim roku 50 milionów. 
Zkąd wziąć tę sumę, gdy przychody zmniejsza­
ją się a wydatki, spowodowane przez dalekie 
wojenne wyprawy, znacznie się podniosły ? Spra­
wozdawca nie troszczy się o to bynajmniąj. 
Wskazuje potrzebę wydatku, a rzeczą rządu 
jest obmyśleć środki pokrycia.

Obrachowania niektórych deputowanych wy­
kazały, że suma wskazana przez Berta jest 
niedostateczna, że przyjęcie wniosku o podwyż­
szeniu pensyj nauczycieli w pierwszym roku 
spowoduje wydatek 50 milionów, w następnych 
zaś latach każdego roku 106 milionów. Jest to 
jednak wydatek konieczny i zupełnie usprawie­
dliwiony.

Francuzcy nauczyciele po wsiach są bar­
dzo licho wynagrodzeni. Robotnik więcej zara­
bia i wygodniejsze życie prowadzi, niż nauczy­
ciel. Nauczycieli, pobierających rocznie od 600 
do 1000 franków, jest we Francji 20.658, nau­
czycielek zaś 27.385. Przy dzisiejszej drożyźnie 
trudno jest wyżyć przy tak małym dochodzie, 
zwłaszcza jeżeli nauczyciel obarczony jest ro­
dziną. Wyrobnik może się ubrać ladajako, na­
uczyciel musi nosić porządne ubranie i książkę 
kupić, zkąd na te wydatki weźmie pieniędzy, 
gdy pensja wystarcza mu zaledwo na kupienie 
nędznej strawy ? Nie wszyscy jednak nauczy­
ciele pobierają tak małe pensje. Nauczycieli i 
nauczycielek, pobierających od 1.000 do 1.300 
franków jest 23.352; od 1.300 do 1 600 fr. jest 
5.969; od 1.600 do 1.900 fr. 2.260; od 1.900 do 
2.200 jest i.364; od 2.200 do 2.600 fr. 786; ta ­
kich zaś co biorą więcej niż 2.600 f r , jest 579. 
Większe pensje przypadają na nauczycieli po 
miastach, należą oni do pięciu ostatnich kate- 
goryj, i o nich powiedzieć można, że są od 
niedostatku zabezpieczeni, lecz nauczyciele 
pierwszych dwóch kategoryj są nędzarzami, 
którzy mają tylko tyle, żeby z głodu nie pou 
mierali.

Projekt rządowy dzieli nauczycieli wiejskich 
na pięć klas, pobierających pensje po 1.000, 
1.300, 1.600, 1.900 i 2.200 franków. Nauczyciel­
ki zrównane są co do pensji z nauczycielami. 
Aspiranci na nauczycieli, którzy po szkołach 
przez lat dwa nauczają sposobem próby, w 
pierwszym roku mają otrzymywać 800, w dru­
gim roku 900 fr. Posuwanie nauczycieli z jednej 
klasy do drugiej aż do trzeciej włącznie, nastę- 
pnje po sześciu latach. Promocje zaś do dwóch 
najwyższych klas zależą od władz szkolnych.

Izba jest przychylną projektowi, — dlate­
go też wbrew tym, którzy przypuszczają nowe 
odroczenie, zdaje się nam, że zostanie uchwa­
lonym.

Republika bardzo już wiele zrobiła dla wy­
chowania publicznego. Sposób nauczania, pro­
gramy szkolne, wywołują słuszne skargi ze stro­
ny ludzi posiadających wiarę w sercach swoich, 
lecz usilność rządu republikańskiego, zwłaszcza 
też gabinetu Ferrego o rozszerzenie oświaty i 
hojność jego dla szkół, zasługuje na powszechne 
uznanie.

Przed czterema laty Izba uchwaliła prawo 
o bezpłatnem i przymusowem wychowaniu. Przez 
ten czas rząd tak gorliwie pracował nad wpro­
wadzeniem tego prawa w życie, iż niedaleka 
jest już chwila, w której najuboższa gmina po­
siadać będzie własną szkołę.

Po wsiach, podobnie jak w Szwajcarji, 
wznoszą się gmachy szkolne piękne jąk pałace. 
Z jakim zaś pośpiechem rząd buduje szkoły, 
przekonać się można z tego faktu, iż 150 milio­
nów franków, które Izba przeznaczyła jako za­
pomogę, mającą być w ciągu pięciu lat gminom 
wypłaconą, zużyte zostały na budowę szkół w 
ciągu jednego roku.

Przeniesienie Orłowa z Paryża do Berlina 
zajmuje wielce opinię publiczną. W publiczności 
zaczyna się wreszcie utwierdzać to przekonanie, 
iż Moskwa nigdy naserjo nie myślała o soju­
szu z Francją, i Ż3 rachowanie na jej pomoc w 
razie wojny z Niemcami, było wielkiem złudz;- 
niem.

Orłów bardzo zręcznie podtrzymywał to 
złudzenie* Ze wszystkiemi prawie stronnictwa­
mi) wyjąwszy radykalnego, miał ścisłe stosun­
ki. Miły, uprzejmy, towarzyski, zawsze uśmie­
chnięty i schlebiający Francuzom, zapewniał ich 
o trwałej Moskali przyjaźni i sympatji. Nie zo­
bowiązując się do niczego, ciągle im półsłówka­
mi prawił, że car ich nie opuści i dopomoże do 
odebrania Alzacji i Lotaryngii.

Thiers obudził we Francuzach pociąg ku 
Moskwie, lecz Orłów dopiero uczynił go po­
wszechnym w sferach inteligentnych, — lud bo­
wiem nigdy go nie okazywał, i pozostał wier­
ny starym swoim sympatjom dla Polski.

Myśmy o tern dobrze wiedzieli, że Orłów, 
przyjaciel Francuzów, był jednocześnie najlep­
szym przyjacielem ich głównego wroga i pary­
skie tajemnice woził corocznie do Friedrichsru- 
he, — lecz mówić o tern Francuzom nie można 
było, bo ufali Moskalowi, i nasze przestrogi 
brali za wyraź narodowego uprzedzenia.

Dzisiaj przekonali się, co warta była przy­
jaźń moskiewskiego dyplomaty, i przeniesienie 
Orłowa do Berlina uważają za wskazówkę przy­
stąpienia Moskwy do niemiecko-austrjackiego 
przymierza — które w razie danym zwrócić

L W Ó W  d 23. lutego.

(Bieżące wiadomości i  zagranicy. — Kwest]a su- 
dańska. — Sprawa kongrualna. — Z komisji przedl. 
Izby posłów, — Popłoch między centralistami we

Wiedniu i Gracu.)

Do Csasu telegrafują Rząd bułgarski wy­
stosował z końcem stycznia okólnik do mo­
carstw, w którym, powołując się na okolicz­
ność, że moc obowiąznjąca traktatów handlo­
wych między Bułgarją & Portą upływa z koń­
cem maja 1884 r., i że Porta traktaty te już 
wypowiedziała, zastrzega sobie zupełną swobo­
dę pod względem zawarcia nowych traktatów i 
konwencyj, a zarazem oświadcza, że gotów jest 
w tej mierze porozumieć się z mocarstwami. 
Osoby dobrze poinformowane zapewniają, że 
gabinet wiedeński zachowa się wobec tej noty 
znpełnie neutralnie, ponieważ austrjacko-tore- 
cki trak ta t handlowy z r. 1862 zawarty został 
na 28 lat, a więc moc obowiązująca jego skoń­
czy się dopiero w r. 1890. O intencjach innych 
gabinetów pod tym względem nic dotąd nie 
wiadomo.

• *
*

Widocznie inspirowany artykuł Post upa­
truje główną przyczynę zbliżenia się Moskwy 
do Niemiec i Austrji w wewnętrznej sytuacji 
Moskwy tern bardziej, że każdń wojna, bez 
względn na to, czy skończyłaby się dla Moskwy 
zwycięzko czy nie, zagraża koronie. Zasługa to 
Bismarka, że cara pokonał. Rząd moskiewski 
wie, że nie może być jego zadaniem wypuszczać 
władzy z rąk i bawić się w próby konstytucyj­
ne, ale że musi ze stanowiska „nowoczesnego 
absolutyzmu moskiewskiego" zapobiegać wiel­
kiej korupcji. Droga ratunku wiedzie zaś 
przystąpieniem do przymierza państw środkowej 
Europy na zasadzie równouprawnienia. Odgra­
niczenie sfery działania każdego z tych państw 
określone jest w taki sposób, iż każde z tycb 
trzech mocarstw może bez poświęcenia swej 
przyszłości szanować granice drugiego. Dopiero 
teraz odosobnione zostało znpełnie owe państwo, 
które w obecnej sytuacji koncertu europejskie­
go upatruje uporczywie tylko stan prowizory­
czny.

*
*  *  .

Zgromadzenie szlachty w Petersburgu, o- 
tworzone w poniedziałek, mocno się różni od 
takiegoż zgromadzenia, które odbyło się’ w m. 
Moskwie. Zaraz na pierwszem posiedzeniu to­
czyła się dyskusja nad kwestją kompetencji 
zgromadzenia, co było już przed dwoma laty 
przedmiotem dyskusji. Postawiono wniosek: „W 
r. 1868. szlachta miała prawo petycjonować w 
celu osunięcia nadążyć i nieprawidłowości w 
lokalnej administracji, choćby przyczyn tychże 
należało szukać w ogólnem prawodawstwie. Obe­
cnie nie wolno szlachcie dotykać podstaw kon- 
stytneji państwowej. W r. 1881. podała peters- 
burgska szlachta petycję o zniesienie tego o- 
graniczenia, zwracając nwagę na korzyści, ja ­
kie wypływają z wolnego słowa. Ponieważ pe­
tycja pozostała dotychczas bez odpowiedzi, sta­
wia się wniosek o jej powtórzenie.* Jeden z 
członków, Glinka Nawsin zwrócił nwagę, że nie- 
stosownem byłoby, żeby szlachta takie stawiała 
żądanie, nie może się bowiem odróżniać od in­
nych stanów. Jeżeli rzecz idzie o rozszerzenie 
praw, należy to pozostawić ziemstwom, obejmu­
jącym wszystkie stany. Baron Medem wyraził 
zdanie, że gdyby przyjęto wniosek, mogłoby się 
wydawać, że szlachta nie jest konserwatywną 
i pragnie zmiany w ustroją państwowym. Ża 
petycją przemawiali: Plutonów, R&tków i Ro­
żnów. Ten ostatni dowodził, że szlachtą tylko 
wtedy będzie mogła wypełnić swoje zadanie, 
jeżeli prośbie jej zadosćuczynionem zostanie. 
Wniosek został przyjęty. W końcu uchwalono 
adres dziękczynny do cara z powodu przemowy 
jego do deputacyj włościańskich podczas ko­
ronacji.

*
*  *

Proklamacja Gordona nietylko w Europie, 
ale i w Egipcie wywołała nasamprzód zdziwie­
nie, a potem szyderstwo pomięszane z oburze­
niem. Z tekstu też proklamacji wypływa, że 
Gordon nie zadowolił się tolerancją handlu nie­
wolnikami, w którym to dnchn przemawiał 
Granville w Izbie lordów, a Gladstone w Izbie 
niższej, ale formalnie sankcjonował handel ludz- 
kiem ciałem. Times występuje za proklamacją, 
a korespondent tego dziennika z Kaim w ten 
sposób bierze Gordona w obronę:

„Uznanie Mabdiego emirem Kordofann jest 
krokiem, który nie dowodzi wcale wielkiej 
wspaniałomyślności. Darowanie połowy podat­
ków, to znaczy tyle co zero dzielić na ułamki.
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Dzisiejsi M aternie.
Powieść współczesna 

przez

Autora „Marzycieli."

(Ciąg dalszy.)

— Pan dobrodziej ma zupełną słuszność — 
azio odpowiedział. — Hrabia w rzeczy samej 

ie jest wolny od kierunków arystokratycznych,
prawdziwy możnowładzea, lecz ponieważ 

głębi duszy jest to człowiek bardzo dobry, 
hoć trochę znarowiony, przytem całem sercem 
jczyźnie oddany, więc z dawien dawna posta- 
owiłem zbliżyć się do niego, by jego działal- 
ość obrócić na pożytek kraju.

— I  pan sądzisz, że ci się to nda?
— Jestem tego nawet pewny.
— Szczęść Boże! — odrzekł pan Oliński, 

ecz takim tonem, jakby o tern wątpił.
Ciągle siedziała, z oczami spuszczone mi, 

’e nic nie odrzekła.
— Nie odpowiesz mi dziecko?
Dawne milczenie.
— To może wcale nie chcesz iść za mąż? 
Podniosła ku niemu oczy duże, wyraziste,

w których łzy się szkliły i uśmiechnęła się 
słodfco-

— Tego nie powiem, bo bym skłam ała, a 
tyś mi, ojcznlkn, zawsze mówił, że kłamstwem

' powinniśmy się brzydzić.
— Jeźli tak, to chwała Bogu, pierwsze lo­

dy szczęśliwie przełamane — rzekł ojeiec żar­

tobliwie. — Skoro małżeństwu nie jesteś prze 
ciwną, mam więc nadzieję, że i męża sobie wy­
bierzesz. A jest w czem wybierać, je s t !.. Cho­
ciaż mnie romanse nie w głowie, jednak gdy 
tak na nich patrzę, z oczu każdego czytam, że 
z największą radością poprowadził by cię do 
ołtarza. Powiedz ze mi teraz, który ci się z nich 
podobał?

— Żaden, ojczulku.
— Żaden ? Czy być może ?
— Niestety, tak jest w rzeczywistości —■ 

stanowczo odpowiedziała.
— A cóż powiesz o panu Leandrze Wole- 

wiczn?
— Nic więcej, tylko dosłownie to powtó­

rzę, co ojczulek niegdyś powiedział, z Kociejo- 
wa wróciwszy.

— Cóż takiego? Ja  sam na śmierć zapo­
mniałem...

—- Że to młodzieniec bardzo dystyngowany, 
tylko szkoda że zanadto do małpy podobny.

— Nie wiedziałem, Maryniu, żeś taka zło­
śliwa — ojciec z uśmiechem odrzucił. — Ale 
skoro masz tak dobrą pamięć, więc dajmy chy­
ba pokój pana Leandrowi i przejdźmy do in­
nych. O hr. Alfonsie Czarnokońskim nie będziesz 
mogła powiedzieć, że nie jest przystojny i na­
turalny.

— Chętnie mu przyznaję te przymioty, ale 
równocześnie nie Wątpię, że gdyby mnie wziął, 
a właściwie mój posag, potem, tak samo jak 
niegdyś jego ojciec, i on by może ta tka na 
obiad nie zaprosił. Hrabia poślubiając mnie, 
byłby pewny, że się do nas zniżył.

Pan Oliński przygryzł nieznacznie koniec 
wąsa.

— A baron Marceli Lewkońskl? — po 
chwili zapytał.

— To człowiek taki próżny, że z nim na­
wet mówić nie lubię.

Ojciec zaczął kolejno wymieniać młodych 
ludzi, którzy n nieh bywali. Każdemn jednak 
córka miała coś do zarzucenia, żaden jej się nie 
podobał. Gdy skończył szereg świetnych na­
zwisk, rzekła:

— Mnie się zdaje, ojcznlkn, że ja o żadnym 
z tych paniczów nawet myśleć nie powinnam. 
Ja  nie ala nich... Któż bo mi zaręczy, że choć 
jeden z nich poślubił by mnie dla mnie samej, 
nie dla moich pieniędzy ? Czemnż mnie nie znali 
wtedy, gdym była biedną?

Marynia czytywała ojcu „Wallenroda" z tym 
samym co niegdyś zapałem, choś może nie tak 
ciężko jak dawniej, gdyż nie raz się zdarzało, 
że ją Grzmotowicz w tern wyręczał. Poezja i 
kwiaty stanowiły też najmilszą jej rozrywkę, 
ale mimo że na oko nic sie w niej nie zmie­
niło, badacz natur ludzkich byłby w niej je- 
jednak dostrzegł rzecz jędnę, której w sobie 
dawniej nie miała, a tą był niepokój, objawia 
jący się wyraźnie tylko wtedy, gdy była sama.

Ileż to razy, usiadłszy z książką pod u- 
knem, po przeczytaniu kilkunastu wierszy , 
szybko ją zamykała, poczem bądź długo wpa­
trywała się w głąb nlicy, jakby tam kogo spo­
dziewała się zobaczyć, bądź też po pokoju bie­
gała, często stając i nadsłuchując. Zagadkowy 
ten niepokój, objawiał się w mej także ctóseię, 
gdy była w mieście. Nieraz, jakby w obawie 
by nie upadła, chwytała się silniej ramienia 
ojca, ten bowiem prawie zawsze wychodził z nią 
na przechadzkę, a zdarzało się i tak, że sta­
nąwszy bez powodu puszczała wzrok w tłum 
ciągnący ulicą, i wtedy na przemian to bla­
dła, to się rumieniła. Na drobne te rzeczy nikt 
uwagi nie zwracał, nie uderzyło to nawet ciotki 
Klemencji, chociaż ta  prawie ciągle była z Ma­
rynią; nikt także nie wiedział, że w skrytości 
młode dziewczę nieraz westchnęło, i czasem 
późno w noc płakało do podnszki.

Snać pan Oliński nie miał dziś zamiaru 
wysłuchać do końca Wallenroda, skoro gdy

Marynia doszła do połowy, osiadł obok niej 
mówiąc :

— Dosyć już moje dziecię, dosyć. Teraz 
pogawędźmy trochę.

Wypatrzyła się na niego dnżemi oczyma, 
potem książkę zamykając rzekła:

— Niech i tak będzie...
Ojciec, chwilę milcząc córce się przypatry­

wał. Ona miała oczy spuszczone. Potem prze­
mówił pół żartem, pół serjo.

— Maryniu, przyznaj mi się, nie myślałaś 
ty jeszcze dotąd o swojej przyszłości ?

Spojrzała na niego ze zdziwieniem.
— Ja ?  A w jaki sposób?
— W taki, aby wyjść za mąż.
Zarumieniła się jak wiśnia.
— Wprawdzie bardzoś jeszcze młoda, — 

mówił dalej — dopiero za dwa miesiące skoń­
czysz szesnaście, lecz dziewczęta w twoich la­
tach ponoś już wszystkie marzą o małżeństwie. 
I jabym się wcale za to na ciebie nie gniewał, 
moje dziecko... Mnie tam na tym świecie może 
Już nie długo, więc dobrze by było, gdybyś 
wcześnie o sobie pomyślała.

Podczas gdy ojciec tak mówił, oczy M a­
ryni łzami się napenłiy

— Że też ojczulek może mnie tak mar­
twić i — szepnęła. — Wszak nikt z nas nie wie 
kto z brzegu.

— No, no, nie płacz, moje dziecko... prze­
cie dzięki Bogu jeszcze nie umieram... Ot, wspo 
mniałem o tern, bo mi jakoś było łatwiej 
tak zacząć. Teraz jednak mówmy dalej o ży­
ciu, nie o śmierci... Widząc moje dziecię, ilu 
młodych lndzi ciebie otacza, a że każdy z nich 
chętnie by cię poślubił, o tem nie wątpię, nie 
raz myślę, czy nie byłoby to dobrze, jeślibyś 
jnź dziś jednego z pomiędzy nich wybrała. 
Chcąc, mogłabyś jeszcze poczekać, rok, dwa, 
lub więcej nawet, a tymczasem poznałabyś bli­
żej narzeczonego, abyś kiedyś nie potrzebowała

sobie, wyrzucać, żeś wyszła na chybił-trafił. 
Jakże ci się Maryniu mój plan podoba?

— Bo wtedy, moje dziecię, siedziałaś na 
wsi zakopana, więc poznać cię nie mogli.

— 0 1 ja jestem pew na! — Marynia żywo 
odrzuciła — że tak samo znowu by mnie nie 
znali, jeśliby przypadkiem ojczulek majątek 
stracił. Zresztą żaden z nich nie zapomniał by 
także, żeśmy niegdyś byli biedni, & tylko przy­
padek zrobił nas bogatymi. Nie, nie, ojczulku! 
ja nie wyjdę za żadnego z tych ludzi bez serca, 
zimnych spekulantów, którzy tylko o tyle pan­
nę cenią, o ile ona jest bogatą; ja, jeśli wyjdę 
kiedy za mąż, to chyba za człowieka ubogiego, 
a zacnego, bo jedynie ta k i, zdaniem mojem, 
umie kochać i sam na miłość zasługuje.

Podczas gdy córka tak mówiła, ojciec pa­
trząc na n ią , był zachwycony. Potem wstał, 
wziął jej głowę w swoje ręce i w czoło ją  po- ' 
całował

— Dopiero teraz widzę, żeś takiem dzie­
ckiem, M arynia, jakiem cię zawsze mieć pra­
gnąłem. Nje m ajątek, nie blichtr zewnętrzny 
powinień nas ku sobie pociągać, lecz wewnętrz­
na yartość człowieka. J a  sam, patrząc na tych 
paniczyków wyperfumowanych nie raz myśla­
łem , że każdy z nich Btara się w pierwszym 
rzędzie o twój posag , który do kilku la t pu­
ściłby z szampanem... Zresztą gdzie pewność, 
że mąż z tej sfery, nie zdradzałby także żony 
na rozmaite sposoby, i że poszanowałby siwe 
włosy jej ojca. Wszyscy oni po jednych pienią­
dzach!... Żebyś atoli nie sądziła, że jestem oj- 
cem-tyranem, który córce chce swoją wolę gwał­
tem narzucić, więc dotąd nie usiłowałem nawet 
zniechęcić cię do tego świata, wśród którego 
znaleźliśmy się przypadkiem... Niech im się przy­
patruje i radzi się swojego serca — w duchu 
myślałem. Ale ponieważ nie znalazłaś między 
nimi żadnego, więc szukaj teraz gdzieindziej1...
A może jnż znalazłaś takiego ?

(C. d. n).



się może przeciwko ich republice, pielęgnujące, 
prądy rewolucyjne.

Wszakże Polskę rozebrali jako siedlisko ja 
kóbinizmn, niebezpiecznego dla pokoju w oścień 
nych mocarstwach, dlaczegoźby mieli oszczędzać 
Francję radykalną i jakóbińską, gdy mają nad 
nią ogromną przewagę?

Przeczucie koalicyjnego napadu zaczyna 
Francję ogarniać.

„Nowosti* o moskwiceniu 
Polaków.

Przeciwko całemu Bzczepowi nienawistnych 
nam gazet moskiewskich wystąpiły do boju trzy 
zaledwie pisma, które nie spuszczając z oka in­
teresów własnego narodu, walczą równocześnie 
w imię sprawiedliwości i ludzkości za deptane 
prawa innych ludów, a zwłaszcza Polaków 
Imiona tych bezinteresownych a odważnych szer 
mierzy i towarzyszów naszych są: Ruskij Ku  
rjer, Nowosti i Stoiet. Z trzech tych gazet naj 
częściej i z całą otwartością zabierają głos w 
sprawie naszej moskiewski Kurjer i petersburg 
skie Nowosti, narażając się na kary prasowe 
prześladowanie władz, niechętnie spoglądających 
na pism tych działalność — jak ją nazywają — 
„buntowniczą i destrukcyjną".

Najświeższy numer Nowosti zawiera znowu 
artykuł, napisany w tonie, do którego nie przy 
wykliśmy tak dalece, że wprawia nas w zdu 
mienie, chociaż w innej prasie byłby zgoła na 
turalnym. Artykuł ten napisany został w kilka 
dni po udzieleniu Nowostiom pierwszego ostrze­
żenia — spodziewać się też należy, że nieba 
wem dowiemy się o drugiem ostrzeżeniu, a mo 
że i o zawieszeniu tego cennego pisma, które 
podzieliłoby tym sposobem los poprzednika swe­
go w tymże samym kierunku — uczciwego Go- 
łosu. Dziennik ten zamilkł, jak wiadomo, jeżeli 
nie na zawsze, to na czas bardzo długi.

Wspomniany artykuł Nowosti przytaczamy 
tutaj w obszerniejszem streszczeniu, które opie­
wa, jak następuje:

Obecność w Petersburgu warszawskiego je- 
nerał-gubernatora, przybyłego z kilku swoimi 
urzędnikami, daje powód do przypuszczeń, że 
w kwestji zarządu królestwa Polskiego roz- 
strąsają się pewne projekta. Są to tylko do­
mysły. Dotąd nic o nowych środkach w tym 
względzie nie słychać. Nawiasem przypomi­
namy, że parę miesięcy temu, niektóre z na­
szych dzienników wcale niespodziewanie, i jak 
się teraz pokazuje, rozmyślnie rozpuściły za­
trważające pogłoski o nastroju umysłów ludno­
ści tamtejszej, które naturalnie okazały się 
zmyślonemi a teraz już zostały zapomniane. 
W guberniach królestwa Polskiego panuje spo­
kój, a nastrój ludności, sądząc ze wszystkiego 
jest zupełnie zadowalniający.

F akt ten jednakże godnym jest uw agi; za­
pomniano o pogłoskach a razem z niemi zapo 
umiano i o fakcie zupełnie samowolnego ich 
rozgłoszenia. Nikt nie pamięta, że ot tak so­
bie, w zwykły spoBób wymyślały niektóre re­
dakcje fałszywe wieści, które tu i w Moskwie 
wywoływały niesłuszne rozdrażnienie i złość 
przeciw Polakom a nad Wisłą trwogę. Skoro 
społeczeństwo nasze tak absolutnie zapomniało 
o tych miłych insynucjach, to widocznie nie 
zdołało powziąć z nich ostrzeżenia na przyszłość. 
Dotąd też same dzienniki skoro chcą „ożywić" 
swoje szpalty a innego materjału im brak, jak 
gdyby nigdy nic powtarzają, te same niezmienne 
studenckie sztuki i z temże samem powodze­
niem. I  znów wywołują one tutaj nienawiść a 
nad Wisłą trwogę; poczem znów przymilkują, 
aż do pierwszej nowej potrzeby.

Ale lekkomyślna ta tabawa nie pozostaje 
bez wpływu. Już sama perjodyczność jej pod­
syca nieufność i staje się powodem do podtrzy­
mywania w administracji pesymistycznych po­
glądów na sprawy kraju.

Rezultat to zupełnie naturalny. Nikt nie 
zamierzy budować się w mieście, dopóki w niem 
codziennie chociaż fałszywie alarmują „gore!" — 
po pożarze, który był wprawdzie, lecz bardzo 
już dawno. Dopóki trwa ten stan niespokojny, 
wszystkie usiłowania skierowane są tylko ku 
zwiększeniu straży pożarnej.

Tymczasem po tym zwrocie w politycznym 
nastroju Polaków, o jakim świadczy ich publi­
cystyka, literatura, a głównie ta praca pokojo­
wa, kipiąca w Królestwie; po zwrocie od mrzo­
nek politycznych, do powszedniej, codziennej 
pracy, do walki o byt w rzeczy wistem znacze­
niu i jednocześnie w znaczeniu politycznem — 
zdawałoby się, że i dla nas czas otrzeźwić się 
ze starych niechęci i przestać powtarzać legen­
dę o Walenrodzie i polskim katechizmie. Słu- 
sznem jest zdanie: on peut s'appuyer aur lea ba- 
ionettes, on ne peut pas s’y asseoir, i trzeba na­
reszcie zatrzymać się na warunkach ostatecznie 
możliwych, na środkach organicznych, na sy- 
stemacie zabezpieczającym jedność państwa, 
lecz dopuszczającym pokojowy rozwój.

Zbliżenie tej oczekiwanej ery tak łatwem 
by było! Dostatecznemi by były nic nie zna­
czące dla państwa, lecz bardzo ważne dla osta­
tecznego uspokojenia na miejscu, UBtępBtwa 
względem języka.

Nie wskazujemy tych środków, lecz uwa­
żamy za obowiązek sumiennej prasy moskiew­

skiej, nie spekulującej na podżeganie namiętno­
ści, na podtrzymywanie niedowierzania i na 
wszelkie złe — słowem, uważamy za obowią­
zek, wskazywać tylko na możliwość środków 
w tym kierunku.

Dopuszczamy w zupełności zasadniczą myśl 
moskiewskiej polityki w królestwie Polskiem, 
tj. ntrwalenie jedności państwowej, zlanie się 
administracji, wprowadzenie języka państwo­
wego do władz państwowych, lecz nie widzimy 
ani tei, ani żadnej myśli politycznej w tych żą­
daniach, które wytłómaczyć tylko można jako 
chęć zrusyfikowania Polaków w Królestwie; a 
takiem jest żądanie przyswojenia sobie przez 
Polaków języka moskiewskiego zamiast polskie­
go. Celowi temu niejednokrotnie zaprzeczono w 
drodze urzędowej.

A więc dlaczegóż nie miałyby być możli- 
wemi ustępstwa od tych przesadnych trosk o 
język, jaką jest np. żądanie, ażeby język mo 
skiewski był wykładowym w szkółkach wiej 
skich w Królestwie, dla dzieci, które zaczyna 
jąc uczyć się czytać, mają się uczyć w obcym 
dla siebie języku — albo żądanie, ażeby w 
prywatnych szkołach przygotowawczych w Kró 
lestwie wykłady odbywały się koniecznie po 
moskiewsku? Albo ażeby ulice Piotrkowa dla­
tego, że miasto to blizkie granicy austrjackiej 
koniecznie miały otrzymać nowe nazwy ? Czyż 
takiemi drobiazgami osiągnąć można jedność 
państwową? czy takie powierzchowne zrussyfi- 
kowanie Polski może odpowiadać myśli polity­
cznej ?

Potrzeba systemu; bez systemu nie ma nic 
trwałego, a w systemie nie może być sprzecz 
ności. Tak np. jeżeli wykład w szkółkach wiej 
skich w języku moskiewskim dla włościan poi 
skich, chociaż dla nich przykry, da się podcią­
gnąć pod zasadę języka państwowego (?), to je­
dnak w myśl tejże zasady niepodobna żądać, 
aby w prywatnych szkołach wykłady odby­
wały się koniecznie w języku państwowym.

Albo trzeba zmienić nazwę Polski i War- 
BZ&wy, albo nie warto zmieniać nazw ulic w 
Piotrkowie w celach jedności państwowej!“ 

Następnie Nowosti powołują się na mowę 
deputowanego Gregra, mianą w parlamencie au- 
strjackim z powodu wniosku Wurmbranda, do­
wodzącą, że pojęcie języka państwowego abso- 
utnie niczego nie dowodzi, i kończą zdaniem: 
„Mamy nadzieję, że w wielu razach używanie 
,ęzyka polskiego w niższych szkołach w Króle- 
itwie, w prywatnych pensjonatach, a nawet na 
catedrze literatury w warszawskim uniwersy­

tecie mogłoby być dozwolonem bez wszelkiego 
naruszenia pierwiastku państwowej jedności, 
ecz z wielkiemi korzyściami dla wytworzenia 

nareszcie pomyślnych, ludzkich stosunków po­
między Moskalami a Polakami, i ostatecznego 
uspokojenia umysłów. „Pokój" na ziemi, kościół 
nawet łączy z „dobrą wolą" u ludzi.

O godzinie wpół do 3. przewodniczący od­
roczył posiedzenie do godziny 6. wieczorem.

XXI. Ogólne zgromadzenie
galio. Towarzystwa kredyt. Ziemskiego. 

I I I .  *

Posiedzenie z d. 22. lutego.

Przewodn. del. Dembowski, po otwarciu po­
siedzenia jawnego o godzinie 12. w południe, 
zarządził przypadające z porządku dziennego 
nzupełniające wybory do dyrekcji i Rady nad­
zorczej. Wiceprezesem na lat trzy obrany został 
'. Jakób Wiktor; dyrektorami na lat sześć pp. 

Rafał Łępkowski i Henryk Haller; zastępcami 
dyrektorów, także na sześcioletni okres, pp. 0- 
nyszkiewicz i Józef Jabłonowski. — Do Rady 
nadzorczej wybrano ponownie na członka czyn­
nego hr. Komorowskiego; w miejsce zaś ustę­
pujących dwóch członków zastępców: hr. Au­
gusta Łosia i hr. Bronisława Romera, wybrani 
pp. Leoncjusz Wybranowski i hr. August Łoś. 
W skład komisji rewizyjnej weszli ciż co do­
tąd, pp. Dembowski, Vivien, Gniewosz, Abra- 
hamowicz, hr. Męciński, hr. Badeni i Żurowski.

Następnie, na wniosek del. Tretera, Zgro­
madzenie wyraża przez powstanie, wdzięczne u- 
znanie dla p. dr. Michała Guoińskiego, który 
przez lat trzydzieści kilka pełnił obowiązki 
syndyka Towarzystwa, i uchwaliło polecić dy­
rekcji, aby go o tern uznaniu zawiadomiła.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  zwraca uwagę, iż 
pożądanem by było, aby na wypadek zatwier­
dzenia przez rząd wczorajszego zasystowania 
uchwały co do 15 tysięcy przeznaczonych do 
funduszu „na pokrycie możliwych „strat" — 
Zgromadzenie uchwaliło wniosek alternatywny, 
przekazujący tę kwotę do funduszu rezerwo­
wego.

W wywiązanej nad tym przedmiotem dys­
kusji, w której wzięli udział: hr. Krufco- 
wiecki, hr. Baćfeni, hr. Rey, hr. Męciński, A- 
brahamowicz, Gorayski i Treter słusznie 
wykazano, że proponowany wniosek alternaty­
wny, byłby pośredniem poparciem zasystowa- 
ma uchwały; mylnie zaś p. komisarz rządowy 
twierdzi, iż kwestja pozostałaby wiszącą, bo 
w myśl statutu, te 15 tysięcy, w braku innego 
przeznaczenia, muszą być zapisane do funduszu 
rezerwowego; gdy zatem żaden z delegatów nie 
postawił żądanego przez p. kom. rządowego 
wniosku — nie przyszło też do żadnej uchwały.

Posiedzenie wieczorne.
Referent komisji budowlanej, hr. Męciński 

w sprawozdaniu swem oświadcza, iż komisja 
bardzo mało zmieniła wnioski pierwotne; na­
brała bowiem przekonania, iż niemożliwem jest 
aby Zgromadzenie delegatów nie uchwaliło ża 
dnej budowy, gdyż Towarzystwo naraziłoby się 
na konfiikt tak ze strony Magistratu, który 
mógłby oficynę rozebrać w drodze przymusowej, 
jak i wskutek zobowiązań kontraktowych. Ogra 
niczono się zatem na propozycji wybudowania 
jednej tylko oficyny za cenę 26 tysięcy złr. 
w ta iej formie, aby dalsza budowa oficyn mo­
gła być w trójkąt prowadzona, jak tego miej­
scowość wymaga. Ostateczne wnioski komisji są 
następujące:

1. Zezwala się na wybudowanie jednej ofi­
cyny (gdzie się mieści laboratorjum cukierni­
cze), za sumę nieprzekraczającą 26 tysięcy złr. 
i na ten cel zaciągnąć pożyczkę w gal. kasie 
oszczędności, z zabezpieczeniem takowej na hi 
potece tylko realności pod 1. 3.

2. Wybrać komisję z 3 członków, która 
łącznie z dyrekcją i radą nadzorczą, przy od­
powiednich warunkach, zajmie się sprzedażą 
połowy (rozumie się pod 1. 3.) albo całej real­
ności, stanowiącej własność Tow. kred. ziem­
skiego.

3. W razie uskutecznienia korzystnej sprze­
daży obu domów, komisja, zawsze w łączności 
z dyrekcją i Radą nadzorczą, obierze i zakupi 
plac stosowny, oraz zarządzi przygotowanie 
planów i kosztorysów budynku wyłącznie na 
własny użytek Towarzystwa, bez czynszo- 
wników.

4. Plany te i kosztorysy przedłoży najbliż­
szemu Zgromadzeniu ogólnemu delegatów.

Hr. K r u k o w i e c k i  sprzeciwia Bię sprze­
daży obu domów, a jeżeli idzie tu o przymus 
co do budowy, to i tego się nie obawia. Może­
my spać spokojnie, twierdzi, bo magistrat nie 
zmusi nas do zwalenia oficyny. Zgodziłby się 
zresztą na sprzedaż jednego domu, ale dopiero 
po dłuższym namyśle, w roku przyszłym.

Del. A u g u s t y n o w i c z  przypomina, że 
już przed 12 laty poruszono kwestję sprzedaży, 
ale jej wtenczas nie uchwalono, a stosunki nie 
zmieniły Bię wcale.

Del. O n y s z k i e w i c z  popiera wnioski 
komisji; hr. R e y  zaś sprzeciwia się tylko 
sprzedaży domu pod 1. 1.

Eks. hr. R u s s o c k i ,  co do budowy oficy­
ny stwierdza, że zmusza do niej nietylko pole­
cenie magistratu, ale więcej jeszcze zobowiąza­
nie kontraktowe z p. Kosteekim, a nadewszystko 
niebezpieczeństwo pożaru, grożące całemu gma­
chowi z piekarni cukierniczej, mieszczącej się 
w szatrze, przerobionej ze starej wozowni.

Chętnie zaś zgodziłby się na sprzedaż do­
mu pod liczbą 3. choćby dlatego tylko, aby 
uwolnić Towarzystwo od uciążliwych stosnnków 
z czynszownikami. W razie zaś, gdyby przyszło 
do sprzedaży, to i budowę oficyny należałoby 
zostawić nowonabywcy.

Hr. W o d z i c k i wnosi, aby w przyszłym 
budynku dla biór Towarzystwa nie pominięto 
mieszkauia dla prezesa, 8—10 pokoi — zdarzyć 
się bowiem może, iż niezawsze prezesami towa­
rzystwa będą takie osobistości, którym prywat­
ny ich majątek pozwoli ponosić wysokie keszta 
reprezentacji. Można więc. im zmniejszyć ten cię­
żar, zapewnieniem mieszkania.

Hr. K r u k o w i e c k i  błaga usilnie aby 
me zapomniano . i  o mieszkaniu dla szwajcara, 
podobnież jak w gmachu sejmowym.

Sprawozdawca zwraca uwagę, że dziś nie 
rozbierają się jeszcze plany budynku, zapewnia 
ednak uroczyście hr. Krukowieckiego, że oso 
liście dopilnuje aby nie przepomuiano o mie­

szkaniu dla szwajcara.
Wnioski komisji przyjęto bez zmiany, a do 

proponowanej komisji z trzech, wybrano pp. A- 
i)rahamowicza, hr. Badeniego i Angustynowicza.

Po wyczerpaniu w ten sposób całego po­
rządku dziennego, przyszła kolej na samoistne 
wnioski delegatów.

Wniosek p. Augustynowicza: „Grunta ru­
stykalne przy wymiarze pożyczek mogą być u- 
względniane, jeżeli należą do jednej gminy i do 
jednego właściciela z gruntami dominikalnemi; 
zapisane są do księgi hipotecznej, nie mają cię­
żarów poprzedzających, i może być udzielona 
na nie pożyczka nie niżej 500 złr." — przeka­
zano dyrekcji dla przedłożenia pod obradę na 
następnem Zgromadzeniu.

Toż samo uchwalono co do wniosku br. L i­
powskiego, w sprawie udzielania pożyczek na 
cele melioracyjne.

Del. Y o u n g a ,  z uwagi na smutne i ciągle 
pogorszające się położenie kraju, skutkiem któ 
rego w ciągu kilkudziesięciu lat ostatnich, bli­
sko połowa majątków ziemskich przeszła w rę­
ce innowierców, a w końcu dojść może do tego, 
że będzie Polska bez Polaków — co wszystko 
jest następstwem zubożenia właścicieli więk­
szych posiadłości — stawia wniosek:

„Dyrekcja T<*w. kredytowego ziemskiego, 
dla przyjścia z pomocą członkom Towarzystwa, 
pragnącym zabezpieczyć przyszłość swoim spad­
kobiercom czy też wybranym dowolnie następ­

com ■ -  przyjmować będzie do swego depozytu, 
składane na ten cel kwoty — nie niżej wszakże 
1000 złr. w 5 pret. listach zastawnych, coro­
cznie doliczać do nich narosłe procenta, a po 
oznaczonym czasie, np. lat 50, uzbierany kapitał 
ma być wypłacany wymienionym w akcie depo­
zytowym osobom, bez względu na prawo spad­
kowe. Za administrację i depozytowe dyrekcja 
liczyć sobie może pewien umiarkowany pro­
cent."

Niezmiernie ważny ten wniosek i mogący 
sprowadzić dla całego kraju wielkiej doniosło­
ści następstwa — przekazano dyrekcji do bliż­
szego rozpatrzenia i zaopiniowania. Nie wątpi­
my, iż cały ogół ziemiaństwa polskiego, z u- 
pragnieniem oczekiwać będzie stanowczej w 
tym przedmiocie decyzji.

Hr. R e y  ze względu, iż obrady Ogólnego 
zgromadzenia odbywają się dotąd w epoce co 
najmniej niestosownej, bo w chwili gdy Galicja 
cała obchodzi rocznicę boleśnych wypadków z 
r. 1846, prosi, aby termin zjazdu delegatów na 
Ogólne zgromadzenie przenieść z d. 20. na 28 
lutego.

Przyjęto jednomyślnie.
Zgodnie z prośbą urzędników dyrekcji To 

warzystwa, przyzwolono na zmianę punktu 2 
§. 8. statutu emerytalnego w tym duchu, iż pen 
sja wdowy nie może przewyższać 500 złr. za 
miast jak było dotąd 400 złr. Co zaś do zmia­
ny §, 4. tegoż statutu, wstrzymano uchwałę aż 
do wysłuchania wniosków komisji rewizyjnej.

Oprócz tego przyznano jednorazowe datk 
dla kilka wdów pozostałych po urzędnikach dy­
rekcji — poczem, o godzinie 9. wieczorem, prze­
wodniczący zamknął tegoroczne obrady Ogólne­
go zgromadzenia delegatów.

T E A T R .
(„Postrzelony", ltomtdja w 4 aktach przez Kon 

rada).
Młody autor, który wczoraj po raz pierw­

szy pod pseudonymem zaprezentował Bię publi­
czności, może być zupełnie ze siebie zadowolo 
nym, wyszedł bowiem zwycięzko z ogniowej 
próby, złożywszy dowód, że posiada talent, któ­
ry przy pracy pięknie się może rozwinąć. Jest 
powszechnym i zupełnie usprawiedliwionym 
zwyczajem traktować pierwsze utwory począt 
kujących pisarzy z względnością i pobłażliwo­
ścią, p. Konrad jednak tego nie potrzebuje, u- 
twór bowiem jego jest już tego rodzaju, że 
można doń przyłożyć nie miniaturową, ale zwy­
kłą artystyczną miarę.

Autor wprowadza nas w „Postrzelonym" 
w świat, który obecnie już rzadko widujemy 
na sceuie, zamiera on bowiem i w życiu, — w 
świat poczciwych wieśniaków, żyjących jeszcze 
tradycyjnie życiem przodków, serdecznych łow­
ców, między którym1' utrzymały się j'eszcze pra­
wie patrjarckalne stosunki. Takim jest Pogono- 
wicz, stary szlachcic, uczciwy, serdeczny, choć 
zanadto uparty, co jest zresztą powszechną 
przywarą lndzi wiekowych, takiem jest całe je­
go otoczenie, między którem na pierwszem 
miejscu postawić musimy wyborny typ starego 
sługi, stizelca Jakóba.

Jakób więcej jest niż sługą, jest przyja 
cielem, zżył się cd pół wieku z domem Pogo­
nowicza, to też pozwala sobie wiele poufałości, 
a choć jest, jak sam mówi, jak pies doń przy­
wiązany, w danym razie potrafi mu powiedzieć 
verba veritatis, szczególnie jeżeli idzie o córkę 
Pogonowicza, Jadwisię, bo ją jeszcze więcej ko 
cha niż swego pana. O Jadwisię stara się są­
siad Pogonowicza, Janusz, dzielny chłopak, a 
co dla starego najwięcej zuaczy, dobry myśliwy, 
ale intryga staje temu związkowi na przeszko­
dzie. Do Pogonowicza zjeżdżają dwaj jegomoście 
z miasta, dr. Bobeliński i urzędnik sądowy Hi­
lary Kie, jak się pokazuje, ludzie bardzo liche­
go gatunku. Kie rozgłasza że Janusz postrzelił 
w lesie śmiertelnie jakiegoś człowieka i pozo­
stawił go bez ratunku. Pogonowicz zrywa z 
Januszem i aui nie chce słyszeć o nim. Natu­
ralną byłoby rzeczą, gdyby Pogonowicz posłał 
był do Janusza i dowiedział się, jak się ma 
rzecz właściwie, pokazałoby się, że to leśniczy 
drasnął lekko jednego chłopa z nagonki i rzecz 
byłaby skończoną. Ale w takim razie nie było­
by i komedji. To też Pogonowicz nie postąpił 
sobie w ten sposób. Tymczasem zjawia się Ja  
nasz, rozmawia z narzeczoną, a dowiedziawszy 
się, jak nań jest Pogonowicz rozsierdzony, sko­
ro ten nadchodzi kryje się do biblioteki, a 
drzwi za nim zamyka Jakób na klucz. Teraz 
dopiero rozpoczynają się awantury.

Blizko przez trzy ak ta  siedzi Janusz z&m 
knięty, i nie może się wydobyć, bo zawsze ktoś 
przeszkadza, a na przeszkody te składają się: 
stara panna Rudolfina ochmistrzyni domu, któ­
rej naznacza rendez-vous dr. Bobeliński i zban­
krutowana baronowa Kolbe, krewna Pogonowi­
cza, która radaby wydać swego synalka, Al­
freda, za Jadwigę. Sytuacja się plącze coraz 
bardziej, wreszcie Jakób, który podpił sobie i 
tern zawinił, że Janusz tak długo siedzi ua 
pokucie w bibliotece, postanawia w nocy uwol­
nić go z zewnątrz przystawiwszy drabinę. Po­
gonowicz widząc przez okno jakiś cień skrada­
jący się, strzela i na tern kończy się akt trzeci.

W akcie czwartym Janusz , który wyskoczył 
oknem, domyśliwszy się nareszcie, że dziwne 
jego uwięzienie w domu narzeczonej może dać 
powód dc tysiącznych plotek, rozprawia się z 
Pogonowiczem, ale bezskutecznie, stary uparł 
się i nie chce ani słyszeć o wydaniu za niego 
Jadwigi. Wtedy dopiero występuje Jakób i tak 
błaga swego pana nie szczędząc ma przytem i 
ostrych wymówek, że ten wreszcie choć krew 
w nim kipi, rozczulony dawnemi wspomnieniami 
i poświęceniem Jakóba, którego postrzelił, gdy 
tenże chciał Janusza uwolnić, godzi się ku po­
wszechnemu zadowoleniu na pobranie się mło­
dych.

W sztuce Konrada szczególnie podnieść mu­
simy dobrze rysowane charaktery. Jakób pod 
względem ogólnego rysunku, jak szczegółów, jest 
bez zarzutu. Autor potrafił postać tę owiać 
prawdziwie poetycznym urokiem bez ujmy dla 
prawdy. Daleko słabszym jest Pogonowicz, jest 
on za blady, aby mógł charakterem swoim u- 
sprawiedliwić postępowanie Janusza i w ogóle 
całą tabułę. Dodać mu trochę więcej despoty- 
tyczuych zachcianek, więcej uporu i zacietrze­
wienia się, a prawda w sztuce wieleby na tern 
zyskała. Para kochanków jest za słabo wyzy­
skana, natomiast dobrze udała się antorowi Ru­
dolfina, baronowa z głupkowatym synem, mniej 
zaś Bobeliński i Kie. Ci ostatni zręcznie są u- 
chwyceni i posiadają, jak na drugorzędne figu­
ry, sporo cech komicznych, mamy tylko preten­
sję do antora, dlaczego właśnie obu mieszczu­
chów pomalował tak na czarno. Szczególnie Kie 
przedstawia się jako głupi blagier i podły czło­
wiek (rozmowa jego w akcie III. z Jadwigą) a 
otwarcie powiemy, że takich urzędników sądo­
wych u nas nie ma.

Fabuła, jak to już z tego, cośmy powyżej 
napisali, widać, nie odznacza się bogactwem, ale 
autor potrafił ją urozmaicić epizodami, tak że 
sztukę słucha się z zajęciem. Pod względem 
faktury scenicznej mielibyśmy niejedno do za­
rzucenia. I  tak, ekspozycja jest za rozwlekłą, a 
najlepiej by było, gdyby dwa pierwsze akta 
ściągnąć w jeden, a to tembardziej, że zam&ło 
jest w tych dwóch aktach akcji, wskutek cze­
go akt drugi trochę nuży. Akt trzeci jest naj­
lepszy, a zakończenie jego jest zręczne i efek­
towne.

Oto pobieżne uwagi, jakie nam się nasunę­
ły. Jeżeli zrobimy bilans z w&d i zalet „Po­
strzelonego", to, zważywszy jeszcze wcale nie 
zły, a miejscami dowcipny djalog, wypadnie on 
na korzyść autora i usprawiedliwi zdanie, jakie 
na początku wypowiedzieliśmy.

Przedstawienie wypadło bardzo dobrze. Be­
neficjant, p. Wojdałowicz, stworzył z Jakóba 
typ bardzo sympatyczny, dobrym Pogonowic 
był p. Zboiński, a pp Ruszkowski i Lubicz 
tworzyli z humorem postacie Bobelińskie; 
Hilarego Kica. Z dam brały udział w przed 
wieniu pp. Aszpergerowa, Stachowiczówna 
chocka, a tryfolium to nic nie pozostawiał 
życzenia. (<

Cmiii liejsciia i niitjuin.
Dnia 23 Lutego

* Reptrtoar teatralny. Dzhiai w sobotę 23. 
b. m. z powoda redaty na dochód Tow. „S kola" 
nie będzie przedstawienia.

Jatro w niedzielę 24. b. m. popoł. „ A w a n ­
t u r n i c a "  dramat w 4. aktach E Augier’a.

Wieczorem, po ra» jedenasty „Car men* ope­
ra w 4. aktach Bizet’a, pana Helena Herman wy­
stąpi nieodwołalnie po raz ostatni.

Bilety zakupione dawniej, w&ine są na nie­
dzielne przedstawienie „C a r m e u*.

W poniedziałek 25. bm. po ras trzeci: „Gó- 
ą na s i " ,  kom. w 5. akt. Zalewskiego.

We wtorek 26. bm. „ K r a k o w i a c y  i Gó­
r a l e "  opera narodowa w 3 aktach J. N. Kamir- 
skiego, mozyka Karola Karpińskiego.

We środę 27. bm. po raz dragi : „ P o s t r z e ­
l o n y " ,  kom w 4. akt. Konrada.

We czwartek 28. b. m.: „ Fa us t "  opera w 5. 
akt. Gounoda. Pieiwszy występ panny P & n l i n y  
R o s s i n i ,  pnmadonny opery włoskiej.

W piątek 29. b. m. po raz pierwszy : „N a 
o b e e j  z i emi " ,  obraz dramatyczny w 4. akt. 
Wł. Danina.

W sobotę 1. marca „H u g e n o c i“ opera w 5. 
akt. Mayerbeera. Pierwszy gościnny występ p. F. 
B r e u 1 i k a, pierwszego tenora nadwornej opery 
w Wiedniu w partji Ranla, i drngi występ panny 
Rossini w partji Walentyny.

* Aura. Od wczoraj mamy odwilż. Wiatr wczo­
raj pannjąey, ostry i zimny, wiejący z zaohoda, 
dziś przybrał kieranek z południa — powietrze 
więc znacznie ocieplone. Niektóry wróżą jol; sta­
nowczy koniec teg rocznej lekkiej zimie, i stanow­
czy początek — oby pięknej — wiośnie !

*  Uwiadomienie. Ponieważ koncert panny He­
leny H e r m an  odrccsony został na czas nieogra­
niczony, przeto upraszamy szaa. publiczność, posia­
dającą bilety w tym cela zakupione, ażeby raczyła 
zgłosić się po pieniądze do osób, które się podjęły 
pośrednictwa w rozprzedaży. — Z Wydziału lwow. 
skiego Towarzystwa oświaty Indowej.

* Wlaczorek na cześć Krasińskiego. Wydział
Czytelni akademickiej urządza dnia 3. marca uro-

masz wem

1
(Ciąg dalszy.)

Konferencja koblencka tedy— podnosi Fo- 
terland — uchwaliła ułożenie wielkiego dzieła 
o etyce żydowskiej, któreby „zdolne było ka­
żdego wykształconego żyda napawać tą  damą 
radośną, że nauka moralna, do której mocą 
swego wyznania jest obowiązany, stoi absolu­
tnie na tej wysokości, do której doszedł jaki­
kolwiek naród, jakakolwiek religia i litera­
tura", — albowiem „pomimo że wzniosłość i 
czystość żydowskiej etyki wyższą jeBt pouad 
wszelkie powątpiewanie",... wszelako okazała się 
konieczność „ratowania czci żydowstwa od fał­
szywych obwinień" — albowiem „powątpiewa­
nie nietylko pomiędzy nie-źydami się znajduje, 
ale także znaczną część żydów istotnie lub niby 
to wykształconych ogarnęło 1“

Otóż jeżeli przewódzcy żydowstwa zamie­
rzają dziełem, ułożonem w jakim języku nowo­
czesnym dowieść czystości etyki żydowskiej te- 
goczesnej, to jest to przedsięwzięcie wcale nie 
nowe. Wszakże posiadamy w językach nowo­
czesnych rozmaite katechizmy i podręczniki re- 
Jigii rabińskiej, aprobowane nawet przez mini­

sterstwa chrześciańskie do użytku w szkołach 
dla żydów, ponieważ specyficznie rabińska 
myśl o obowiązkach etycznych żyda wobec me- 
żyda n ie  została w nich wyrażoną Dość w 
tym względzie przypomnieć W. Wesselego 
„Leitfaden fllr den Religionsunterricht der isra- 
elitischen Jugend, Prag 1876, nennte Auflage", 
albo dwutomowe dzieło Fassla „Mosaisch rab- 
binisches Civilrecht“, wydane w r. 1852 u Som- 
mera w Wiedniu za subwencją ces. akademii 
umiejętności, albo z la t ostatnich mnogie publi­
kacje Izraela Michała Rabbinowicza (np. „Le- 
gislation cirile du Talmud, Paris 1877",— „Le- 
gislation criminelle du Talmud, Paris 1876", — 
„Einleitung in die Besetzgebnng and die Medi- 
cin des Talmud. Trier 1881“ i t. d.). Te wszy­
stkie i inne podobne dzieła starannie wystrze­
gają się wszelkiego podawania ustępów, które 
by czytelnika chrześcianina zgorszyć mogły; i 
uchwała koblencka, wydania wielkiego dzieła 
o etyce żydowskiej, celem zażegnania powsta­
łych wątpliwości, wyszłaby tylko na liczebne 
pomnożenie dzieł takich jak owe Wesselego, 
Fassla, Rabbinowicza i t. p., gdyby nie to, że 
n o w ą  etykę zapowiada. *)

*) P r b  y p. red.  Gaz. Nar. Właściwie o e t y- 
o e, ani nawet nowej, mowy ta niema, Etyka mnsi 
być nieimienną i dla ostatniego nawet, zdrowego 
na umyśle prostaczka zrozumiałą — tymczasem p. 
Lazarns prawi tn o etyce, „postępującej" z czasa­
mi i okolicznościami i zrozumiałej dla człowieka

Konferencja zapewnia, że zamierzony „uau 
kowy gmach etyki będzie na podwalinach pi­
śmiennictwa żydowskiego zbudowany z właści­
wych etycznych przekonań teraźniejszości." Ależ 
„z przekonań teraźniejszości" pisał także Fassel 
i inni, uznając za właściwe, w swoich, także 
dla nie-żydów przystępnych, a owszem dla tych 
jedynie przeznaczonych pismach, starannie za­
tajać ezoteryczne (wiadome tylko wtajemniczo­
nym) idee etyczne piśmiennictwa żydowskiego. 
Ponieważ nowy „gmach naukowy", jak konfe­
rencja wyraźnie oświadcza, ma się opierać „na
„j&kokolwiek wykształconego". Chodzi tn poprostu 
o otumanienie świata dzisiejszego, który mało się 
zastanawia nad pojęciom religii i religijności. Jak 
zaś p. Laaarns zamyśla obronić etykę żydowstwa 
dawną, a zwłaszcza obecną, nietylko zasadami pi- 
sanemi, ale oraz „zwyczajami i obyczajami żydow- 
stwa", to już zgoła trudno przewidzieć. Najciekaw- 
szem jednak jest, śe „reprezentanci iydowstwa ca­
łej koli ziemskiej" myślą tylko o wydaniu etyki, 
a o wydaniu d o g m a t y k i  ż y d o w s k i e j  cał­
kiem milczą. Poprostu nie chcą ż a d n e j  zgoła 
dogmatyki, bo wszelką wiarę w Boga wszechwie­
dzącego i sprawiedliwego, w nieśmiertelność duszy, 
w ksry i nagrody wiekuiste negują; i w tym du­
cha statecznie piszą w dziennikach, ale zdra­
dzić się z tem urzędowo przed światem oba­
wiają — gdyż bez wiary traci etyka wszelką rę­
kojmię; i jawna negacja wiary byłaby dowodem, 
że się przepisów etyki nie nznaje dla s i o b e za 
obov iązojące, tylko dla innych. P. Lazarns zape-

podwalinach piśmiennictwa żydowskiego" ; a 
„piśmiennictwo biblijne i rabińskie" podawane 
jest jako „źródła etycznego zapatrywania na 
życie u żydów": więc opracowanie tych źródeł 
„wedle przekonań teraźniejszości", może — je­
żeli w ogóle kierownicy Izraela nie chcą za­
rzucić żydowstwa — polegać tylko w tem, że 
się owe „źródła" ze względu na walki teraź­
niejszości nanowo p r z e b i e r z e ,  i używszy 
wiadomych sztuczek egzegetyki rabińskiej tak 
przedstawi, że niewtajemniczonym wydadzą Bię 
czystemi i nieskazitelnemi. Nie chodzi tu nawet
wne w jedno tylko wierzy, mianowicie, że obrany 
z religii świat cały tę „nową" etykę żydowską 
przyjmie, a wtedy panował by nad światem pie­
niądz żydowski i etyka żydowska, ale tylko nie- 
żydów obowiązująca- Gdyby jeszcze ndało się prze­
prowadzić powszechny kodeks kryminalny, od któ- 
regoby żydzi byli wyjęci!.. Co, panie Lazarns ?

Ale cóżby nawet to pomogło żydom? Dopóki 
narody istnieją, dopóty te tylko klasy się utrzy­
mają, co chcą i umieją p o ś w i ę c a ć  s i ę  d l a  
n a r o d u ,  którego są członkami. Żydzi narodem 
politycznym nie są, i do żadnego nąroda się nie 
przywiązują, dla żadnego się nie poświęcają. 0 czemś 
podobnem nawet nie napomknięto w 8 punktach 
ogólnego programu konferencji koblenckiej. Gdy 
zaś żydzi obecnie najwyższą wytężyli czynność dla 
siebie, a najwyższem obecnie pietnem prądów cza­
su jest narodowość, więc pochłonięci zostaną wła­
śnie w tych czasach. Z solidaryzowani poświęceniem 
z narodami, pośród których żyją, żydzi potęgą pie-

wcale o oczyszczenie etyki żydowskiej, gdyż 
konferencja wyraźnie powiada, że koniecznem 
jest, „stworzyć etykę żydowstwa w nowocze­
snym języka 1 układzie". Tak więc etykę, znaj­
dującą się w „źródłach", nważa p. Lazarns 
niby to za klejnot, którego blask i czystość nie 
podlega wątpliwości, i który tylko ma być nowo 
oprawionym, nowo sformowanym.

(C. d. n.)

niędzy swoich tworzyliby olbrzymią w sobie siłę — 
ale na samym pienią Iza badając przewagę, zaginą, 
rozlnzowawszy węzły dogmatyczne, które ioh po­
między sobą solidaryzowały jako współwieroów. 
Nawet ortodoksi przestali jnż być żydami, skoro 
robią geszefta z emancypowanymi, gwałcącymi sza­
bas i przepisy koszerne. Dla pieniędzy zaprzepa­
ścili wiarę swoją — pieniądzem wojują i od pie­
niądzu zginą. Wszak walka przeeiw kapitalizmowi 
ju t  wszczęta, i zakończy się tak, jak walka prze­
ciw pańazceyźnie. Nowe hasło lndzkości „wolność 
pracy" masi tego dokonać, jeżeli, jak dawniej wło­
ścianin posiadaczowi kapitała nieruchomego, cała 
już społeczność niema być posiadaczowi kapitało 
ruchomego oddaną w mnżykostwo. Kapitalizm io- 
źe raz po raz zwyciężać do ostateczności, ale po 
tej ostateczności przestał by być kapitałem (w tym 
sensie, o jakim tn mowa), bo nlemiał by jnż kogo 
wyzyskiwać.
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czysty wieczorek w rocznicę zgonn i. p. Zygmunta 
Krasińskiego w sali ratuszowej. — Bilety zama­
wiać można w Czytelni akademickiej między go­
dziną 12—1 i 6 —7. Ceny: Krzesła 30 c , wstęp 
na salę 10 ct. — Bliższe szczegóły wraz z pro. 
gramem podamy później.

* Promocja sub auspiciis imperatoris hr. An­
drzeja Potockiego na doktora praw w uniwersyte­
cie Jagiellońskim, dokonaną została według ceremo­
niału znanego z odbytej niedawno promocji dr. 
Trębickiego. Po przed stawienin dokonanem przez 
dziekana wydziału, dr. Bobrzyńskiego, kandydat za­
brał głos, a za nim przemawiali: rektor dr. Heyz- 
man, oraz delegat namiestnictwa hr. Badeni, z rąk 
którego doktor kreowany przy dźwiękach hymnu 
anstrjackiego otrzymał pierścień brylantowy jako 
dar cesarski. Amfiteatr nowodworski, u które­
go wejścia straż ogniowa otrzymywała porządek, 
przepełniony był pnblicznością, oraz młodzieżą 
szkolną.

* Na balu polskim w  Wiedniu, jak donoszą 
dzienniki niemieckie, niezwykła para zwróciła na 
siebie powszechną uwagę. Młody, wysokiego wzro­
stu mężczyzna, wprowadził na salę damę w śred­
nim wieka, i przeszedłszy z nią raz jeden pośród 
zgromadzonych licznie gości, po opływie niespelsa 
dziesięcin minut opnścił miejsce zabawy. Oboje byli 
w grubej żałobie.. Pojawienie się tej smutnej pary 
na baln, związane być ma ściśle z nader tragicz­
nym wypadkiem. Przed trzema laty, młodzintka 
eórka hrabiny H.. Polka, zaślubiona Pawłowi S., 
będąc na balu w Krakowie, w towarzystwie matki 
i męża, zaziębiła się tak silnie, iż pomimo energi­
cznych nslłowań najznakomitszych lekarzy, po 
kilkutygodniowej chorobie przeniosła się do lep­
szego świata. Na parę minut Jednak przed śmier 
cią, zerwawszy się na łóżku, ledwie dosłyszanym z 
osłabienia głosem ozwała się do zrozpaczonej ma­
tki, która jedyną w niej traciła córkę : „Mateczko... 
miałam widzenie. Jeśli chcesz, abym zbawioną 
była, B-nsisz pójść co roku na jeden bal wraz z 
Pawłem... Uczyńcie to dla mnie..“ Nieszczęśliwa 
matka i mąż, złamani tak nagle spadającym nań 
ciosem, przyrzekli zastosować się do życzenia umie­
rającej, która też za życia niejednokrotnie odzna­
czała się ekscentrycznością. I dotrzymali danego 
słowa... Kilka miesięcy temn matka wraz z zię­
ciem przesiedlili się do Wiednia. Na obczyźnie 
jednak nie zapomnieli danego nknchanej zmarłej 
przyrzeczenia, które zniewoliło ich do przyjścia na 
bal polski w żałobie.

* Z kółka nauczycieli szkół wyższych. W 
sobotę dnia 16. b. m. odbyło Kółko zwyczajne po­
siedzenie w sali wyższej szkoły realnej o godzi­
nie 6 tej.

Stosownie do porządkn dziennego odczytali pp. 
~ 'ck i Majchrowicz swe referaty o przykładach wy­

leń w wydawnictwie Himmelblaua w Krakowie, 
pzaaczonych dla nczącej się młodzieży, a miano- 
re  pierwszy o przekładzie Kom. Neposa, drngi 
Ctzekładzie ód Horacego. Obaj prelegenci wy- 
loli dowodnie na licznych przykładach, że anto- 
ntobydwn tych zamotek brakuje tylko dwóch 
etnków do dostarczenia dobrego tłnmaezenia, to 

jest po pierwsze znajomości języka łacińskiego, po 
drugie znajomości języka polskiego. Błędy wy­
tknięte przez pp. Kłaka i Majchrowicza, są tak 
rażące, że n słuchaczy bndziły na przemian śmiech 
i oburzenie. Ponieważ pp. prelegenci krytyki swe 
zamierzają podać do wiadomości publicznej, by w 
ten sposób szerzenia tak szkodliwych dla młodzieży 
szkolnej książek zapobiedz, ograniczę się tylko na 
wzmiance, że tłumacze często nie nmieli rozeznać 
pięści nazwy w lęzykn łacińskim i najużywańsze 
czasowniki nwaźali i tłnmaczyli jako imiona wła­
sne np. „aptare“ przez „Aptar“, i że zwroty jak: 
wiatr pochodzi od północy, rodzeni (zamiast rodo­
wici) Persowie i t. d. są na porządkn dziennym.

Prof. Starkel zabrawszy głos w tej sprawie i 
zupełnie w myśl Kółka wyraził życzenie, by pp. 
prelegenci krytyki swe do publicznej podali wia­
domości.

Następnie czytał prof. G-edroyć o nauce mate­
matyki w niższem gimnazjnm, zalecając niektóre 
zmiany w definicjach i prowadzenia dowodów. W 
sprawie tej głos zabierał także prof. dr. Źaliński. 
Koniec posiedzenia o 8 ł/a.

f  Michał Tustanowskl właściciel dóbr, były 
senior adwokatów lwowskich, przeżywszy lat 103, 
zmarł w dnin onegdajszym. Obrzęd pogrzebowy od­
będzie się dziś popołudnia.

* Z Turynu dochodzi nas wieść o zgc-nle Bo­
lesława Łaskiego, zdolnego grawera, rodem z gu 
bernii Piotrkowskiej. Zmarły tłumaczył ndatnie na

język włoski kilka damek Zaleskiego. Kraj opnścił 
w r. 1864., mając 18 rok życia.

* Niezwykła. Przed kilku dniami odbył się we 
Lwowie śinb pewnego izraelity, rękodzielnika, z ko 
bietą która rozwiodła się z pierwszym swoim mał­
żonkiem Rzecz prosta, że nowożeniec zmienił wy­
znanie, przeszedłszy na obrządek rzymsko-katolicki. 
Obrzęd ślubny odbył się w kaplicy obok katedry 
późnym wieczorem przy drzwiach zamkniętych w 
obecności dwóch świadków tylko. Najciekawsze® 
jest, że dwoje dzieci zaślubionej po raz wtóry z 
pierwszego małżeństwa — są teraz na boskiej o- 
piece.

* Mianowania. Józef Małecki koncypista c. k. 
dyrekcji policji, mianowany zo3tał komisarzem po- 
lieji.

UnigE® zakłada 5ar. iw. Ossolińskich otw słte 
eodsfoRste — prócz świąt od godas. 9. do 1, Nadt,--
m  wtorek i piątek popolsdeln od 3. do 5. dl* 
ałodsdońy szkolnej. — Wstęp baaplatey,

* w jgtessa .sodsicrair-
ci.gęds. 9- da 6, ; -w -poaMsiaEdk '80 «t. w test 
dnie 80 et.

*  Muzaum Im. Dzleduszycklch otw arta  dla
publiczności: w medsdelę od 10 do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutro w niedzielę: św. Macieja ap.; — św. 
Mełetija arch.

* Wiadomości policyjna z d. 22 lutego b. r. 
Złożono w policji portmonetkę z kwotą 5 zł. 45 c. 
zoalezioną przez hr. Rassockiego, nadto 5 świa­
dectw służbowych Anny Kac i 2 klacze.

Przyaresztowano Antoninę Czarkowską i Ka­
rola Niemca za kradzież mąki z młyna Domsa.

Wiodeń d. 21. lutego. Na targ dzisiejszy do­
wieziono 1538 sztuk nierogacizny, 4026 sztnk cie­
ląt, 7534 sztnk owiec.

Płacono za nierogacizn? po 32 do 40 zł za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 45 do 56 zł., — wyborowe po 
60 zł.

Za owce eksportowe od 20 zł. do 29 z), za 
parę i po 46 zł. do 54 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysztofowicz & Com.
Wiedeń dnia 21. lntcgo. Na dzisiejszy targ 

dowieziono: Cieląt 4026 , zabitych wieprzów 1597, 
żywych zaś 1244, zabitych owiec 558 , żywych 
owiec 7534, jagniąt —.

Cielęta płacono 45, 50 do 60 zł., — zabite 
— zł. do — zł.

Zabite wieprze 40, do 48 zł.
Zabite owce 30 do 48 zł., — żywe owce cięż­

kie dla eksportn od 45 do 50 zł., - lekki towar od 
36 do 40 zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od — do — zł.
Galicyjska nierogacizna od 32, do 38 zł.
Średnio ciężka węgierska od 38 do 44 zł., za 

cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 
wagi.

Wilhelm Amirowicz Ł  K. Sckels.

Telepany t a .  Nar. i  ostatnie Mierności.
Wczorajszy Dziennik Polski doniósł, że ku­

rator sądowy rozwiązanego Banku włościań­
skiego, dr. Marchwicki, podał do sądu o re­
dukcję kuponów 6 i 5 procentowych listów dłu­
żnych o połowę. Wiadomość ta  jest mylną. 
Przeprowadzenie likwidacji, przez redukcję ku­
ponów, jest wprawdzie w projekcie dr. Mar­
chwickiego, ale rzecz ta jest tylko jedno3tron- 
nem życzeniem, do którego uskutecznienia, po- 
trzebaby zgody ze strony kuratora listów dłu­
żnych, dr. Czajkowskiego, i zwołanego na dzień 
6. marca zgromadzenia posiadaczy listów dłu­
żnych. Na tem zgromadzeniu przedłożone będą 
oba projekta istniejące dotąd: dr. Marchwickiego, 
iLazarusa, który to ostatni likwidację przepro­
wadzić proponuje przez wypłatę natychmiasto­
wą, 30 do 40 pret. posiadaczom listów dłu­
żnych z funduszów, któreby rząd dostarczyć 
miał, (2'/, do 3 milionów złr. na 2'/, pret.) i 
przez doręczenie każdemu tak zwanego Ge- 
nusscheinu, zabezpieczającego dywidendę jaka z 
kwoty, która po zaspokojeniu zaciągniętego u 
rządu długu i opłacie wszystkich kosztów, w

ostatecznym rezultacie po przeprowadzeniu li­
kwidacji pozostanie. Pytanie zachodzi, do któ­
rych z tych dwóch propozycji, przychyli się 
Walne zgromadzenie posiadaczy listów dłu­
żnych.

* *
*

Zza kordonu nadeszła dopiero wiadomość, 
jakoby lud unicki na Podlasia i w Lubelskiem 
wystąpił czynnie przeciwko popom, których 
wygania z probostw; od rządu zaś domaga się, 
by mu dozwolono powrócić na łono katolickiego 
kościoła. Rusąy zbydlęceni zaprzańcy z Gali­
cji, zapomniawszy, że powołanie duchownego nic 
z dobrami ziemskiemi wspólnego nie ma, napły­
nąwszy dla rubli jak szarańcza hajdamacka, 
głównie wywołali ten wybuch ludowego od­
wetu, szpiegując i denuncjująe nieustannie przed 
Moskalami zacnych wyznawców unii. Zabór 
moskiewski czuje wielki żal do Galicji, że opinia 
jej tak jest słabą, iż nie jest w stanie powstrzy­
mać zbrodniczego ruclm w łonie ruskiej spo­
łeczności, nasyłającej zgraje łotrów bądź du­
chownych, bądź cywilnych do pomocy opraw­
com moskiewskim. Ludziom trzeźwo patrzą na 
całą tę prowokację zdrajczych żywiołów tutej­
szych, dziwną zdaje się tolerancja, która osta­
tecznie może doprowadzić do najstraszniejszej 
katastrofy i odbić się okropnie na samejże 
Galicji. Ale jakże my powstrzymamy tych ło­
trów od opuszczania Galicji?

Dziennik Pozn. otrzymał z Warszawy te­
legraficzne (pocztą do granicy) potwierdzenie 
zanotowanej przez nas kilkakrotnie już pogło­
ski. Telegram ten opiewa

„Warszawa, 20. lutego. W dniu wczoraj­
szym rozeszła się w tutejszych kołach urzędo­
wych wiadomość, według której królestwo Pol­
skie i Litwa mają być pod względem wojsko­
wym połączone, na czele zaś tego nowego okrę­
gu wojennego stanie Hurko. Natomiast władza 
cywilna byłaby podzieloną, skutkiem czego dy­
rektorem cywilnym w Królestwie zostałby 
Apuchtin — na Litwie Kochanów. Pogłoska ta 
nadeszła z Petersburga, zkąd Hurko wraca do 
Warszawy w połowie marca."

Wiadań d. 22. lutego. (Pryw.) Komisja kon- 
grualna zatwierdziła na swojem wczorajszem 
posiedzeniu wszystkie wnioski podkomitetu i 
uchwaliła wnieść corychlej projekt w Izbie.

Wledn d. 22. lutego. (Pryw) Wczoraj w 
południe miała posłuchanie u cesarza deputa- 
cja, złożona z ks. biskupa Sembratowicza, ks. 
kanonika Pełesza, ks. dr. prof. Nikorowicza i 
ks. dr. Zajączkowskiego, i przedłożyła memor- 
jał o położeniu kleru ruskiego z prośbą, aby 
rząd poczynił właściwe kroki celem podwyższe­
nia kongruy. Cesarz przyjął deputację wielce 
miłościwie, i oświadczył, że bardzo go intere­
suje położenie kleru ruskiego i że zupełnie po­
lega n& jego patrjotyzmie austrjackim, i odda 
tę petycję rządowi do dokładnego ocenienia.

Następnie udała się depntacja do ministra 
wyznań, br. Conrada i wręczyła mu jeden memo- 
rjał pisemny i jeden drukowany, w których wska­
zuje na położenie kleru ruskiego, tem cięższe, iż 
księżaruscy są żonaci. W drukowanym memorjale 
wskazano też na wielkie znaczenie kleru grec- 
ko-katolickiego, o którym papież Urban VIII. 
powiedział, że przeznaczeniem jego jest nawró­
cić Wschód. — Minister odpowiedział, że stara 
się o polepszenie bytu kleru rnskiego, wszelako 
musi podnieść otwarcie, że wyrażone w pise­
mnym memorjale żądania sięgają nawet poza 
wnioski komisji kongrualnej Izby posłów; pyta­
nie przeto, czy wobec finansowego połoźeuia 
państwa możliwem jest tak znaczne podwyż­
szenie kongruy; że jednak będzie się starał, a- 
źeby tak prędko, jak tylko można, coś uczy­
niono dla pomoźenia ruskiemu duchowieństwu.

Wiedeń d. 22. lutego. Posiedzenie Izby po­
słów. Minister handln przedkłada projekt u- 
stawy o wydaniu kilku rozporządzeń względem 
udzielania pożyczek na zastaw. Projekt ustawy 
o konwencji handlowej z Francją, * uznano na 
wniosek Smarzewskiego za naglący. P. Sochor 
oświadcza się za przyjęciem tej konwencji. P. 
Chlumetzky krytykuje kilka ‘jej przepisów i u- 
trzymuje, że w konwencji tej widocznym jest 
wpływ budzącej się we Francji polityki agra- 
ry jnej; oświadcza się jednak za przyjęciem 
konwencji, ponieważ zerwanie handlowo-polity­

cznych stosunków z Francją byłoby bardzo nie­
korzystne. P. Schwegel jest także za przyję­
ciem konwencji, proponuje jednak rezolucję, żą­
dającą rokowań z Francją, aby kraje, zosta­
jące w związku cłowym z Austrją, były wcią­
gnięte w tę konwencję. •— Minister handlu u- 
znaje rezolucję taką za zbyteczną, ponieważ 
konwencja tyczy się austrjacko-węgiersko tery- 
torjum; a w odpowiedzi na mowę Chlumetz- 
kiego oświadcza, że Francja związana jest do 
r. 1893., i dlatego nie będzie mogła wcześniej 
odzyskać w tej mierze swobody działania. Kon­
wencję i rezolucję Schwegla przyjęto.

Projekta ustaw o npaństwowieniu kolei 
Franciszka Józefa, kolei Rudolfa i kolei Aru- 
lańskiej z pominięciem dyskusji szczegółowej, 
przyjęte zostały w drugiem i trzeciem czytaniu; 
podobnie i projekta ustaw o kolejach lokalnych 
Fehring Fiirstenfeld i Asch-Rossbach.

Wniosek Jaąuesa, żądający zmiany proce­
dury karnej pod względem resume przewodni­
czącego podczas rozpraw przed trybunałem 
przysięgłych, po uzasadnieniu wniosku przez 
wnioskodawcę, przydzielono komisji do ustawy

Ustawy o juryzdykcji kosularnej w Tunisie 
tudzież o zmianie art. XIII. ordyaacji miar i 
wag przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

Wybory pp. Brennera, Bilińskiego, Hulim- 
ki, Bohateja, Łozińskiego, Zapałowicza, Hallera 
i Nadhernego zatwierdzono bez dyskusji. — 
Lieabacher przedkłada projekt ustawy o po­
dzielności gospodarstw wiejskich. Sehonerer in­
terpeluje, kiedy komisja w sprawie Kamińskiego 
zamierza złożyć sprawozdanie, a Proskowetz 
interpeluje w sprawie kanału dnnajowego.

Następne posiedzenie d. 29. b m.
Wiedeń d. 23. lntego. Wiener Ztg. ogłasza 

koncesje na koleje wicynalne Berno -  Tisznowce 
i Rudelsdorf-Landskron, dane Toworzystwn ko­
lei Państwowej.

Budapeszt d. 23. lntego. Mordercy hr. Maj- 
latha zostali dziś rano w więzieniu straceni. Z 
uderzeniem godz. 7. przybyli reprezentanci są­
du i prokuratorji, lekarze i dużo osób za bile­
tami, jwczem skazańców sprowadzono i przy 
rusztowaniach ustawiono. Poczem prokurator 
odczytał wyrok, i z kolei Szpanka, Pitely i Be- 
recz straceni zostali, co zaledwie ośm minut 
trwało. Po 20 minutach skonstatowano zgon i 
o godz. 8. przeniesiono zwłoki do więzienia, 
gdzie się obdukcja odbyła. Wszystko przeszło 
w spokoju.

Madryt d. 22. lutego. Epoca donosi, że 
Niemcy skłaniają się do ostatecznego przyzna­
nia Hiszpanii pewnych terytorjów w pobliżu 
wysp Filipińskich.

Londyn d. 22. lntego. Daily Telegraph do­
nosi, że Tokar się poddał. Depesza Timesa z 
Kairu potwierdza tę wiadomość.

Londyn d. 22. lutego. Wiadomość o podda­
niu się Tokaru wywołała najżywsze wrażenie. 
Twierdzą, że załoga uszła wprawdzie z ży­
ciem, ale musiała wydać wszystką broń po­
wstańcom. Oczekują wkrótce ataku Osmana 
Digmy na Snakin. Dalsza depesza Timesa dono­
si, że większa część załogi w Tokarze poległa 
pized poddaniem miasta. W Izbie lordów po­
twierdził Granwille, że otrzymał sprawozdanie 
o zamierzonem poddania Tokaru, ale że o fak­
cie dokonanym nie ma dotychczas wiadomości. 
Z powodu wiadomości o Tokarze przyśpieszono 
wylądowanie wojska w Trinkitat.

Paryż d. 23. lutego. Jenerał Borel, były 
minister wojny, umarł.

Londyn d. 23. lutego. Izba posłów przyjęła 
adres do korony w pierwszem czytaniu, odrzu­
ciwszy poprawki Parnella.

Przyjechali a. 23. lntego 1884.
Hotel v 01 Ź A : W. Niezabitowski z Sanoka, 

A. Leszczyński z Zabłocia, M. Marynowski z Ty- 
niowic, A. Trzeciecki z Polanki, M. Komarnicki z 
Horpina, O. Sehnell z Firlej ówki.

Hotel EUROPEJSKI: W. Gniewosz z Złotego 
potoka, J . Czajkowski z Sarnik, W. Truskolawski 
z Plony, M. Urbański z Hoczowa, A. Kraft z Ra­
dymna.

Fotel ANGIELSKI: J. Doboszyński z Koło­
myi, J. Gizowski z Mokrzan, Z. Obertyński z Cie-
ląia, B. Zatorski z Sanoka.

Hotel WARSZAWSKI: H. Mierzefiskl z Du-
bowicy, K. Dworski z Kupiatyc, A. Tyrawski z 
Czerniej owa, dr. med. J. Karpiński z Kołoniec, F 
Bezotek z Berna.

Hotel KRAKOWSKI: Z. Jaroszyński z KIu- 
dnik, A. Dolszycki z Rossji, G. Dolszycki z Ro­
sji, K. Dydyński z Krzemiennej, L. Kosterkiewiez 
z Rndy.

P O C I Ą G I  K O L E J O  WE. 
podług zegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: 0 godz. 6 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god. l i  min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
min. 51 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIOW1EC: o godz 10 min — wieo ór op- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 36 rano i o godz. 3 minet 
62 po poł dniu pociąg mięszany

Z PODWOŁOOZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wi .ozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pooiąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo główny lwowsk. 
O godz. 20 min. 30 wieo/.ór pooiąg pospieszny, o sodz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pociąg 
mieszany. _________

L w ów . Z Izby handlowej, 23. lutego 1884.
1. Akcja za sztuką 

bez kuponu bieżącego płaca żądaj a 
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł. m k. 292 50 295 50

t iwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 171 50 i74 50
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 297 — 302

a kred. galic. 200 zł. w. a 250 — 255
2. [Asty zastawne na i  00 głr 

bez kuponu bieżącego:
To w. kred. galic 5 prc, w. a. 98 75 99 75

„ , 4 „ „ 90 25 91 25
„ „ „ 5 „ okres 98 75 99 75

, „ 4 „ „ 85 60 86 75
Baukn hyp. galic. 6 „ „ 101 25 102 25

„ ,  5 „ „ 97 -  98 —
,  a a 5 wylos. z 10°/0 prm 99 75 100 75

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — --------
r » » » » ń »

3. Listy dłużne sa 100 *łr.
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi

i Bukowiny 6 prc los- w 15 l a t      —
4. Obligi sa 100 złr.

Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k. 99 75 100 75
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a .  — —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50 102 50
Pożyczka „ „ 1883 4'/f °/0 „ 89 75 90 75

5. Losy
Miasta Krakowa . . 17 — 19 —

,  Stanisławowa , . 22 — 24 50
6. Monety.

Dukat holenderski . . 5 61 5.71
Dukat cesarski . . 5.63 5.73
Napoleondor . . . 9 57 9.67
Półimperjał rosyjski . . 9.85 9.95
Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64

„ ,  papierowy . 1 17 1.19
100 marek niemieckich . 58.95 59.75
Srebro . . . .  — —, —
Kupony w srebrze . , — — —•.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WSodlefi, dala 22. lutego. 1844. 

godzina 1 minnt 46 po południu:
Alpiny. 67.50 Węg. akcje kr. 309.75
Anglo-anstr. 115.50 Uuionabank 111.10
Kolej Kr. Lnd. 293.50 Nordbahn 265 25
Kolej Polnd. 142.90 Kolej Alfald. 172 25
Kolej państw. 311.80 Kolej Iw.-czern, 172 25
Węg. Nordstb 156.50 Wied. Comonal 126 75
Węg. obi. p. ri. 99.25 Elbetal 190.—
Węg. cIb losy r. 113.25 Losy tureckie 20.—
Renta. węg. 4% 90.25 Bankyerein 106.75
Rso rubel. pap. 1.18.'/i Losy węgier. 115.50
GaUcindemn. 100.— Marki niemiee. —.—

Usposobienie; spokojne.
W lenleii, dnia 23. lntego 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 307.60 Anglo-ausfcrj. 115.50
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 142 80
Unionsbank 111.— Napoleondor 9.611/,
Rossyj. bankn. 1.18*/, Usposobienie: ciche

B e r l in ,  dnia 22. lutego 
godzina 5 minut 45 po południu.

Rcsyjsk. bankn. 199.20 Akcje kredyt. 532.—
Lombardy 243.50 Galicjskie 124.10
Poż. wschód. 57 89 Anstr. bank. 168 80

Meestaeas**®: w ; •• >>

Z powodu zepsucia się ^ “ekyu,„?numer 
Dzien­

nika dla wszystkich1 wyjdzie w Czwartek d. ‘28. lutego; 
do tego nnmeru dołą zone będą nr. l i ty  i 12ty „Gazety 
dla Wdzystkich* z powieścią: „PrzekleóstwJ", ogłoszenia­
mi i częścią materjała bieżącego.

Administracja „Dziennika dla Wszystkich« 
we LWOWIE.

łaiicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachn Teatralnym,

ud&iela pożyczki na zastaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, 'btawatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 1 ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T_ 

upców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 i.a kosztowności 
lb towary, może za osobną umową nastąpić d a ls z e  o b n iż e n ie  na 
łżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
zasn trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
p o  $  o d  s ta .

Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wyp<.wiedzenia,
,  „ » 250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ „ „ 500 za 20-dniowem »
„ „ „ 1000 za 30-dniowem „

Godziny nrzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. DYREKCJA.
Najlepsze i najtańsze losy. — Rocznie 6 ciągnień.

Każdegj  drugiego mleiiąca jtdno ciągnienie a głównemi wygranemi 
złr. 100 OOU, 50.000, 5 000, l.COO. i_t. p.

Najbliższe ciągnienie już dnia 1. marca 18841 
G łów na w y gran a  złr. 1 0 0 .0 0 0 .

Przezomnie z powodu oitstniego ciągcienia omiro*ane kombinowane 
kwity poborowe na austr. i węgiertkio losy czerwonego krzyża tak melki 
doznały popyt, że w ostatnich dniach przed diągnieniem nie mog’:em uiku 
tecznić : amówioń. Ten znaczny wynik powoduje mię ze względu na od 
być z ę mające ciągnienie d 1. marca węgierskich losów czerwonego 
krzyża wypuścić te  nlnbione kwity poborowe, które z uwagi na łatwe 
waruoki spłat, podają najkorzystniejszą nadzieję wygrania.

2 anstrjackie losy czerwonego krzyża ) za rpłatą częściową w
2 węgierskie losy czerwonego krzyża j 23 ratach mies. po 2 zł.
3 anntijackie losy czezwosego krzyża )  za £3-mie«;ę:z. spłatą 
8 węgierskie losy czetwomgo krzyża ) po 3 złr.
4 anstrjackio losy czerwonego krzyża ) w 28 miesięczr. ratach 
4 węgierskie losy czerwonego krzyża ) po 4 złr.

Tak austijackie jakoteż węgierskie l.sy  Czerwonego Krzyża musza 
być po dwakroć wyciągnięte z wygranymi, stanowią tedy przez 60 lat 
nieustanną bezkosztowną promesę.

Przy złożeniu pierwszej raty otrzyma knpioiel prawnie ostemplowany 
kw it udziałowy, opatrzony serją i numer, m z zapewnieniom natychmia­
stowego wzięcia nOziału w grze na wszystkie główne i mniejsze w g;anp. 
Zamówienia najkorzystniej przekazem, załatwiają się rychło. — Prospekty 
i listy ciągnień darmo.

Wiedeński kantor wymiany 1 lombardu 
A.. «  U T F  E  Ł D, d aw n iej L e n t h o l z  * C o .  

(istniejący od 1870) — we W iednin, Stafit, 'Wipplingerstrasso, nr 27.
Wszelkie zlecenia, wohodrąoe w zawód bankowy, giełdowy i wekslo­

wy załatwiam ryohło i najrzetelniej odwrotnie. 1901 I—3

Nowość! Nowość!
Nie potrzeba spirytusu!

by ugotowaó wodę do zrobienia her- 
b. ty lu i kawy na patent, wanym

Non plus ultra oszczędnym
SZIBKOWARKU

ustawiony na jaki, jkoi*iek lampie 
naf:owej zag to w oj' w 15 miuutach

i nic nie kosztuje 1
Lamp^ światła nie tra .i, możua bez 
orzeszkody praeowad, nie kopci i 
azkła nie pękają! Sygusłowa świ- 
«tatka oznajmia, że woda s'ę gotuje 
Wiasny wvnalaz“k tu kuj sz i n my

wyrobów blacharskich

F. KMel & W.
we Lwowie ul. Halicka I. 15

CENA jednego SZYBKO WARKA
z białej blachy z mosiądzu 

na 1 filiżankę 50 ct — 1 zł.
na 1 szklankę 70 ct. — 1 złr. £0 ct.
na 2 szkiauki 90 ct. — 1 vłr 40 ct.
w większej ilości opuszsza się ribat.

Zamówienia z prowincji załatwia 
tię  odwrottą pocztą.

Dwóch pszczelarzy
amiejętnyob w młodym wieku, żonaty i 
kawaler, mogący się wykazaó chlubnemi 
świadectwami, poszukuje iniejsoa w kraju 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. J. E. A. K  
J  ziarna, post rest. 1606 l  2

Grupa A) 
Grupa B) 
Grupa C)

M M  zaraz nosali
jiządcy ekonomicznego lub ekonoma, męt- 

ozy zna £6 la t, wykształcony teoretyczni:- 
l i  praktycznie w największych dobraoh w 
Ikrajo. Hogący się wykazać ohlnbnemi 
I świadectwami i rekomendaoją, — o r a z  
[ z ł o i y ć  t e a n c j ę .

Łaskawe zgłoszenia pod literami J . 
I-P, w Truskawen, poczta Drohobyoz. 1—2

M. Heldesreifb*
14, ul. Jagiellońska, we Lwowie.

D w a  d y p l o m y  h o n o r o w e  i  
m e d a l  p a ń s t w o w y

Czyniąo zadość licznym naleganiom 
publiczności, otwieram z dniem 1 marca 
b. r., przy fabryoe mojej, sprzedaż detai- 
liczoą wyrobów moich p o  c e n a c h  f u ­
li y ć z n y t h .  1626 1—?

Wyroby moje, znacznie lepsze od 
wyrobów czeskich i nawet saskich, zu . 
lazły już uznanie Szanownej Pnbliozuośoi 
Staraniem trojem będzie usprawiedliwić 
w zup ełności położone we mnie zaufanie.

Maszyna ta, 
lepiej daleko 
od maszyny 

systemu 
Lamba na­
daje sic, do 
wyrobów 

pończoszko­
wych, Su­
mie nie po­

lecić ją  mo­
gę dla do­

mowego 
przemywa. 

JH, Heidenreich.

Wina szampańskie,
JDelbeck d* Cmp.

w  R E 1M S,
od 3 do 6 franków w głównym składzie
u H. Hchiitz we Wiedniu,

I ,  He£elKa8ae. 8.
1261 Cenniki gratiB i franco. 1—1

Nieprzewyższone. a 20
Francuskie łapki na
myszy 25 o t , szczury, ła ­
sice 50 ot., króliki, kuny, 
koty 2 złr. 60 ot. i 8 złr., 
na lisy 7 — 8 złr. W  tnzl 
nach o 10 pro. taniej.

Odprzedającym rabat. 
1-andw’rtli. Yerkekrslmreau 

we W iedniu, III, Ungargasse, 69.

W instytucie naukowym
w o jsk o w y m  1598 1—? 

ulica Piekarska, 1. 21, rozpoozyna się

nowy kurs
do egzaminów na 

je d n o r o c z n y c k  o c h o tn ik ó w
do wszystkich c. k. Zakładów wojsko 

wych z dniem 1. maroa.
W ińteresie własnym kandydatów 

leży, bysięwoześnie zgiasz*li, gd>ż zgła- 
szsjąoym się po rozpoczęciu kursu Insty­
tut nie ręczy za dobry skutek egzaminu.

F. Koestiich,
d y r e k to r  Z a k ła d a .

Przyjmuje od godz. 5—7 popołudnia.

I I
!!! Najtaniej i ł i

Węże
G E M O W E  

s p r ę ż y n o w e  i  p a r c i a n e
w o wszystkich grubościach 

noltjca
Główny skład wyrobów 

gumowych
R u d o l f a  K r i i n m e r a

we Lwouie hotel Źwza.

Ekonoma
kawalera poszukuje zarząd dóbr 

Wygnanka, poczta Czortków.
1618 1 -3 sz w a jc a rsk a  gazę

c z e s k i e  i  s z l s s k i e

Kawior astrachański świeży
faseoika 1-funtowa rir. 1.80

„ 2-fuutowa „ 3.40
H o l e n d e r s k i e  ś l e d z i e  do­

skonale marynowane w ostrym 
sosie, faseczka 30 sztuk „ 2.70 

W i e d e ń s k i  ser d o  p i w a ,  
pikant w staniolu opakowane 
skrzynka 50 sztuk „ 2.50

F r o m a g e  d e  I m p e r i a l ,
skrzynka lii sztuk „ 1.85

R a m  J a m a  ł k a ,  najlepszy,
beozułka 6 litrowa 4.50

wysyła za pobraniem

Gaw- k CoMimari-
Ę ip o r i - H i iu g ,

w ;  e(*n*U’ ^tokringerhauptsfcraSBe 9,
1225 1—6

^  > Dufour et Bmp.
___________ ___l ą ś k i e  p i a s k o w c e ,
narzędzia ze Bswedzkiej stali, tudzież 

wszelkie p r z y b o r y  m ł y n a r s k i e ,
poleoają po godny-h cenach w najlepszej 
1167 j a k o ś c i  1 ó
Bur•> er, Behrlu & Cmp.
Mflhlsteinfabeik, Oestr. Oderb rg (dworzec)

I T
\W8se1hie

pożyczki hipoteczne
załatwia w najkrótszym czasie urzę 
dnik bankowy. A d res : M. A. post 
rest. Lwów. 1305 1—3

Magazyn bławatny i konfekcji 
damskich 

J. Sobolewskiego w Krakowie 
potrzebuje zdolnego

p  o  1 * 1  o  c i i  i  k a
2540 1 - 6

Uf
1617 (Grareur-Gehilfe) 1—3

Z akład p ieczętarsk i

F. Woytycha
u> Sukiennicach, nr. 10, w Krakowie.

Z wraca się uwagę pp. restau­
ratorów i kucharzy na z y ­

skowne przedsiębiorstwo, zało­
żenia resieturacjl I  A o -  
ielu w Sambor ze 9 
których się w tem mieście wiel­
ki brak czuć daje. 1548 1 -3

Istruoiiowa uszM
Wiktor Schmidt & Synowie 

wiedeńska specjalna ś 6
najlepszy krajowy towar w */,, 
V* 7 7i kilów, słoikach szklan 
nych. Tylko prawdziwa opa 

trzona marką ochronną i do nabycia 
we Lwowie w handlach: St. Markiewicz. 
A. Mańkowskiego. Jaljuir.a R issa J. 11 
Srfiala, K. Bałł&banna. 1903 3— !6

Wielki wybór
ksiąg handlowych,

także

książki do kopiowania
- 1 n o  t e z y

poleca

A .  J O  N A S ,
we Lwowie, olitM Krakowska, 1. 5,

Im a  franensk ie

II ie,

L. 764.

O d e z w a .
M agistrat miasta Stryja po- 

sznkuje rutynowanego w spra­
wach administracyjnych dyurni- 
sty konceptowego.

Kompetenci zechcą się zgło­
sić do 15. marca b. r. do ma 
g istra ta , wykazując dotychcza­
sowe swoje zajęcie.

Urząd gminy król. miasta 
S t r y j  dnia 14. lutego 1884.

w wybornej słodkiej j  k o ś c i
po t t  a lp .  za 6-kilowy kosz (opakowane 
dla ochr-ny od mrozów trawą morską) 
wraz z portem, franoo z opakow-iniem i 
opłatą d a  u

N- Sałvari
w Tryjeście. 1170 1 12



Folwark Glinna
poszukuje

p s z c z e la rz a
rutynowanego, żonatego, który­
by także z ogrodnictwem był 

obznajomiony. 
Zgłoszenia pod adresem F. 

ZALESKI, rządoa w Glinnie, 
poczta Nawarja.

D z ie r ż a w a .
Od 1. czerwca rb. do wydzierżawię 

nia ca . . 6  z powodów familijnych ma­
jątek, W isi. koleii położony. Obszar 
do 800 m y r g ó w  ( rncgovłąk i pai wisk 
z gorzelnią, d .iionbłe.ni budynkami mn- 
rowanemi i kompletnemi zasiewami, za- 
g ipodarowany ja  : najlepiej. — Inwentarz 
żywy i mart y może b ju  tak ie  nabyty. 
Bliższa wiadomość na listy Dod W. J. ' 
Administracji „Gazety Narodowej*. P< 
średn;.ctwo wyklnc*0" “. 162J l —8

C. k. wyłącznie uprsyw.

PURITAS
  r . - j  - ------------------------------------- ,  —'7
sy otrzymują w 10 dniach ciemny kolor Inb brunatny.
TAS“ kosztuje 2 zł. tprzy wysyłce 20 ct. na wydatki.)
OTTO F K A I 2  we W ie d n iu  VII. MariahUferstrasse Nr. 38. 
Składy we L w o w i e  w apt. Zygm. B n c k e r ,  PiotrMikolaach; toS r o ­
kowie: Ko nut. Wiśniewski apt., pod św. Florjanem, E. Stockmarap*., to Tar- 
nopolu: w apt. Pr. Jamrogiewicza, Hermana Kahane apt.; *o Strm K  w apt. 
J. Zgóreki, w Przemyilu: J. Maizewiki aptekarz; w Sn%atyn%t\ T. Niem- 
czewski apt. —12

( i l ó w n y  s k ła d
p iw a  o ło m u n ie c k ie g o

nadgrozonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
Galicji i Bukowiny we flaszkach i beczkach a

E  i i  a  *  s a  H e r  t  e r  a ,
Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

X
X

we
1850 1—?

[Fotel M e tro p o le  we W iedniu
■ nąjelegantsaemi i najweselsze mi

Hal o n a m i j ad a 1 n e ni i.
| Cuislne Erangalse. Kuchnia wiedeńska. Angielski Cooklng.

Rendez-Tona niemieckich familij
A lfo n s  l t e r o l d 3 restaurator.1019 1 - 3

Ces. król. uprzywilejowany

G a lic y js k i A k c y jn y  B a n k  H ip o te c z n y .

i -o o o  flu M i ff złocie
tylko za

4  złr. 8 3  et.
można wygrać a nadto do- 
staje się w d-«datkn na stę­

puj ęee towary, a to :
■obrza i “ ..oy zeg.%r ścienny waha­

dłowy z ciaż»rka_i, wahadłem i D i ­
unom gw_. ancyjnem, cuiiern”  skę z 
prawdziwego srebra cbińi ego ze 
szlifowana go kryształu, 12 sztnk 
vrir cznie liałych pat. łyżek i łyże­
czek, dobrą torebkę na cygara z rę ­
czni m malowidłem, rawdz fajk- z 
masy pianko^-c-j z rzeźbami miater- 
nemi wraz z r j bnebom wiśniowy: i, 
z aromat, mydełek ziołowych , tiol- 
uowych, glicerynowych i różanych, 
z których jedno kosztuje 20 ot. ele­
gancką broszę damską w styln 
renesanso aym. elektryczne krzesiw- 
ko, które zapala ogień podczas naj­
większej b e z y  za pomocą mechani­
zmu. Parę uajlep. -zewików domo­
wych dla panói lub pań, p irę lich - 
tnrz. bronzowyob, misterną robotę z 
figurami, ast ohańaką czai . ę  plu­
szową dla mężczyzn lub pań. 
pyszne oprawne w skórę na (0  fo­
tografii z obrazkiem emaliowym na 
wieku.

To wszystko oszacowane na 8 zł. 
92 ct. sprzedajemy lub w yiylamv 
tylko zu 4 zł. 88 c -  — Pri oi!bń>- 
rse uj. gotówkę dodajemy d k a  j ń ó  
jeden los w iedeński IW?- 
r ji H a  biednych, którym  
można zrobić w y g r a n ą  
wartości 60 OOO zlr., głó­
wna wygrana 1000 dufca- 
tów.
Ciągnienie d. 28, lutego 1884

Proszę spiei yó z zamówieniem, 
albowiem wielki jert śoiik a małą 
ilość g.rnitnrów mamy na składzie. 
Za wysyłkę pocztą li-zy się za o a- 
kowanie 49 ct. - Jtó to  j  ę d r e j  

n a p i s z e ,  mi i p i e r w s z e ń s t w o .  
Adresy na depei :e telegraficzne i 
lis ty :
Wiedeń. II. Leopoldstadi, BIX.

Szeisnaiste zwyczajne

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  A k c j o n a r j u s z d w
c. k. uprz. Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego

n d b ę d b le  mię

ve środę dnia 9. kwietnia 1884 r. o godzinie 10. przed południem
w gmachu Banku Hipotecznego we Lwowie.

P r z e d m i o t y  r o z p r a w :
1. Sprawozdanie z obrotów Bauku za rok 1883.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1883.
4. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43 Statutów).
5. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnego.
P- T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć udział w tem Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśl §. 63 statutu złozyc 

akcie swoje najdalej d o  d n i a  12. m a r c a  b . r .  w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie, lub filiach Zakładu w Czerniowcach, 
Krakowń i Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania, wydane im bedą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne 
Zgromadzenie.

P. T. Akcjonarjusze, którzy przysługujące im prawo głos».rania zamień._iją w y k o n a ć  przez pełnomocników, zechcą pełnomo­
cnictwa na odwrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać.

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sei letarjacie Rady Nadzorczej, 
gdzie za okazaniem karty legitymacyjnej P. T. Akcjonariuszom na żądanie wydane będą

L w ów , d n ia  9 .  lu te g o  1 8 8 4 . Bada nadzorcza.
W każaem Walnem Zgromadzeniu glos mają ci Akcjonarjusze którzy przynajmniej na 4 tygodnie przed zebraniem się 
zwyczaju ago lub naosw szajnego Walnego Zgiomadzenia, złożyli nadające im prawo głosowania akcje wraz z niezapndłewi 
jeszcz. k ‘onariu w kasie Towarzystwa, lub w innych miejscach, które Rada Nadzorcza przy ogłoszeniu zwołana oznaczy. 
Na złożone akcje wydane będą kwity i karty legitymacyjni do wstępu na Walne Zgromadzenie.
Każdy Akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak z Akcjonarjuszów, beż względu, 
czy w własnem imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje i żaden pełnomoc~'k, czy jednego czy więcej akcjonarjuszów, więcej 
niż 50 głosów mieć nie może.
Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać Akcjonarjusz tak osobiście, jakoteż i przez umocowanie 
drugiego Akcjonarjnsza mającego prawo glosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zo­
stający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących 
firmę icL stowarzyszenia, w ogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne prze* jednego z swych przełożonych, 
chociażby ci sami nie byli akcjonarjnszami.

(Przedruk nia będzie opłacony.)

§. 63.

65.

§• 66 .

PROMESYk ksy i r* 1864
Główna wygrana 

2 0 0  O O O  z łr .
=» C i ą g n i e n i e  j uż  1. ma r c a .

Całe promesy 4 zł. 50 ct,, 
połów ki 2 złr. 50 ct. i stempel.

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
załatwia najpłynniej

F - W e y m a n n  A  Co.
Bank i Kantor wymiany 

we Wiedniu,  I. Wollzeile 34.
Kupno i sprzedzż papierów wartościowych, monet 

złotych i srebrnych.

Węgierskie losy 
czerwonego krzyża

Ciągnienie 1. maro
Główna wygrana 50.000 złr.

Ss/toftw  * t r s e in ie s a  8

S 1** U t  b l a n a c A .  v

' 8!M# RtfSJ i & i *  * 1. w—
^  Bliższych wyjaśnień udziela podpisany kierownik

X Drr. R. Wawnikiewicz,
prof. chemii w Dublanach i docent technologii

w  chemicznej w politechnice lwowskiej.

Qm x x x x x x x x x x x x x x x x x x x xXXV

J . W r h e l e g o  fabryka fortepianów
Wiedeń VIII. Siroezigasse 38.

Wynalazca naji wnrych konatrukcji poleca zwoje vjro 
by furtepir-nowe, fortepiany salonowe, koncertowo i krót­
ki j  od 290 zł., pianina od iAO złr. począwizy. Reperaoje 
wykonu jem; ryt'1 ło  i trwale. Fortepiany długie przerabi ■ 
my na ki tkie i zamieniamy wszelkie fortepiany. Za wy 
borną jakość Sletni gwarancja. Także na i płat ratalne 
po cenach najtańszy oh, I2G3 1 -?5

NIEŻYTOM,

P a s t y l k i  G r ć r a u d e l  są 
£  • f  JEDYNYM' PASTYLKAMI sm ołowym i
*  J/y. przyznaną przez Sędziów napssr*ss *  sa 2s asi «
g  teryalnego i orzeczenia rom itetn  Jrowia

Dostać można we wszystkich aptekach 
Każde pudełko zawiera 72 pastylki, jak  

również sposób użycia.
HUliTOW A:SPRZEDAŻ

A. GERAUDEL
Aptekarz w Sainte-Menehould (Francya)

Marka fabryczna ztoiona właściwej władzy.

X
X

3
X
a
H
X
X
X
X
X

HELLA „Tamaryndowe Pastylki44,
i  owocn Tamarindm inaica  ̂itar- m ie  sporządzone i równej wartoioi jak 
francuskie , Tamar indien*, mające przytem tę  korzyść, ie  są znacznie tańsza, 
pocieszają się codziennie większą przychylnością ze strony pp. lekarzy i pn- 
bliozności. — Helia tamarynaosot pastylki tą  przyjemne w zażywania, spra­
wiają działanie rozwąlniajęoe baz bolow, środek godny polecenia cierpiącym 

a hemoroidy, dalsj paniom i  dzieciom, tem  więcej, ie  najznakomitsi lekarze 
’ — J— ‘---------  ' ułk '

na
przeoiwetawiają je  wazystkim drastycznym pigułkom wszelkiego rodzaju, 

jakoteż kuracjoin wód mineralnych, przeszkadzającym w zajęciach. 
Helia tama ndowe pastylki sprawiają naturalne rozmiękczenie zawar­

tości w kanale odenodowym i są nieoszaoowanym środkiem przeciw zatwar- 
dzeniom i z tego pocvodzącym cierpieniom. — Cena pudełka 76 ot. a. w. 

Fabryka i  główna wgsyłha

X
X
X
Xax
X
X
X
XG. BEell dk Cmp. w Opawie. j

Na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej we Wiedniu, odsieze- H  
Slniono je dyplomem honor rym. Helia pastylki tamaryndo w . są do na- K  

Dyda w aptekach.
Główny skład we LWOWIE n pp. i 

Rnckera i H. Blnmenfelda; w Krakowie n 
kioh większych miastaeb.

dekarzy: P. Mikolascha, Zygm. H  
Wiszniewskiego i ^ a  w s ijs t-  X

8449 3—24

P i ę k n o ś ć  k o b i e c a
C yceryntwe mleko pięknośei przez prof. Cherrenl j  
nadaje skórze w okamgnienia, a nie po długiem użyciu, dei.-.)  
katny, mieniąco biały, todzirńczo śwfeły koloryt, leczy natych­
miast npiegi, ad i plamy bnemtenności, wyr Jy, pryszcze, 
liszaje,“ wygładza blizny osper i, brodawki, fałdj i zmarszczki 
bez względu na wiek.—Wielka flaszka na całą kurację zł. 1.50M 
Oryginalna Pasta Pompadenr, wielki s ł£ k  l  złr.,
mąl oik 50 o t _______________________________________
a i a b e w i t y m  p a n l e m  
  II

1 pa: e n k e m  nadaje stawny
B sliam -h erjil przez profesora Ali Bey Mustapha już po 
krótkiem ułyoiu pożądane kształty pełne, uksstałca pierś i ra­
miona okręgło i bnjnie, nadaje i aturalny powab i nrok, nie opuszcza do ospania 
tych wzmiankowanych części nawet w najpóźniejszym wieku, nader skuteczny po 
rozwiązaniu. Wielka oryginalna flasska 1 złr. 76 ct., mała flaszka 1 złr.

Balsam na włosy.
Praw dziw e seraj i*e  mydło bukietowe 40 ct. (bez trucizny) przez 
profesora Lepperta posiada tę endowną własność oddania siwym wł som w prze­
ciągu 8 dni many kolor w młodości, usnwa łupież, leozy łysinę, wypadanie wło­
sów i nadaje tymże aksamitny połysk. Wielka oryginalna flaszka 2 złr. Za skutek 
gwarantuje się 00 dukatami.

Esencji na włosy z korzenia łopianu
przez profezora Eskimesi, pokrywa włosem każdą łysinę w przeciągu 20 dni. -  
Wie;ka fl szka na całą kurację 1 złr. 50 ct.

Gł my skład w „Perfum erie H yg ien lq ie“ we W iedniu , Ma- 
riahilferstratse, nr. 12. 1135 1—2

Skład w Peszcie n  J  • fa TOrok aptekarza. W  Pradze n Józefa Fflrsta, 
aptekarza Poste restante Zamówienia nie m oją być wyko ane. Tysiące podzię- 
1 A możemy pokazać.

•rwTW Ymrmrmrmrwrmrorormyttrmrwrmrormrorwrwrmrmrmrmrwrmrwrmrmrmrmrmrmrei »t» yu

I P A S T Y L K I  C E R A U D E L *
Z CZYSTĄ. SMOŁ^ NORWEZSK^.

D z i a ł a j ą c e  p r z e z  w d y c h a n i e  I spożywanie
p r z e c iw k o

ZAPALENIU OPŁUCNEJ, KATYROM, DUSZP OŚCI, CHRYPCE,
CIERPIENIOM 'K R T In I 

Mające makom ą wyższoii nad Kapsułkami, cukierkami smołowymi, które przeciąża . 
żołądek nie wywierając wpływu na organa oddechowe.

W czasie ssania tych pastylków powietrze wdy- g  
chane przesyca się parą smołowa, którą przenosi -ą 
wprost na miejsce będące choroby siedf dem. Z 
wyjątkowego zatem sposobu działania, również ja k  J  
i składu ct micznego, posiadają te pastylki ich -ą 
r ; wista sknteozność we wszystkich cierpieniach, •  
przeciwko którym preparata smołowe są alecane. g  
Bardzo użyteczne dla palących, dla osób któr - 
utrudzają głos sAytecznie, ja k  również dla t^ch, .co tą  O 

wy lau- o \podczat ich zajęcia na 'wdychanie 2  
kurzu lub »i siewów drażniących. — JIbrzy-'*;e 
powodzenie, tych pastylki Francy' :i '
za granic1; dowodzi ich niezaprzeczc ej 
wyższość'

Mar̂ a fabryzt tioiona wlf^duuj toładf

YYe Lwow‘e w aptekach pp. Mikolasoha, KrzytanowikiegOi Beiser ^

W
J ' iź  d n ia  1. m a rc a

najbl^sze ciągnienie

w ^ g i e r s k '  e h

Losów
Czerwonego Krzyża

Najtańszy los! Rocznie 3 ciągnienia.
N a j b l i ż s z e  c i ą g p . e n i a :

1884: I. marca jm  b i  l  ^ o t y c h
l % l l  l l l l l l  .żdorazowt

1884: I. listopada gfówna wygrana
Najniższa wygrana 6 złr. podnosi się do 10 złr.

Każdy z najmniejszy wygraną wyciągnięty los uprawnia do współgry we 
we wszystkich następujących ciągnieniach premii:

Ory ginalne losy za gotówkę po urz. kurs!*? giełdowym
W ratach ( 5los& ww 19. mieś. ratach tylko 2 zlr- 

l l8 S !p y t ll f lO lo s b w w l5 . „  „ „  „ 5  »
z 4 płącznem prawem n a t y c h m l n s t e w e g c  grania w następ, ciągnienin d. 1. marsa. ' W

liiu a iio i iaii „ h e r c w  u., c p t e  i m ,  Wollzeile S tm liite e  2.
f F c  EóWouimę uf kantorze Augusta Hchellenberya.

(T t,PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkusikach do Sinapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU,
PRZEZ AHBULANSY, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY­

NARKĘ FRANCUZKA I KRÓLEWSKA ANGIELSKA i t .  d .

Jedyny któregc w prow adzenie do Cesarstw a Rossyj -  
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski

w  P etersburgu.

PhUadelpma 1876
Nie należy uważać 

z a  P R A *  '  Z I W Y  
PA PIER RIGOLLOT
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem

ZERWONYH ak
obok.
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Liczne i trwale skutki lecznicze
H

c ie r p ią c y c h  n a  p łu c a ,
bladaczkę, niedokrewność,

przeciw tu b e r k u lo n a  (suchotom) w pierwszych okresach, »e- 
p a l n y m  1 c h ro D lc s u y m  k a t a r o m  p la c o w y m , wszel­
kiego rodzaj'n k a s z lo w i,  J o k ln s s o w l ,  c h ry p c e ,  d u s z n o ­
śc i, E u tle g m ie n iu , dalej dla s k r o f u l i c a n y c h , ru c lt l-  

ty c z n y c h  I re fe o n w a le a c e n tó w  wywiera
pedfas far ano wy 

s y r o p  że laz isto -wapienny
przyrządiony przez aptekarza J u l j u B E S  K e r b a b n y ,  we WIEDNIU, 
który dowióał, ie  ten preparat, j .a o  środek loocuio/y pierwuego rzędu, 

przeciw powyżazym słabościom zaałnguje na poleoenie 
SKUTKI LECZNICZE: dob ry  ap e ty t, spokojny sen, wzmagąjaee 

się  tw o rzen ie  k rw i i  kośei, zw oln ien ie kasata , rozpuszczenie fle­
gmy, u byw an ie  noenych petów, ospałości, p rzybyw anie gś lyeh su , 

pewelne zasklepienie (uleczenie) tnberkułów .
P i s m i a  u a u a n l a .

Do panu  Jn lJ n  iz Herbabay, ap tek a rz a  w  W iednia-
Podpisany pozwala sobie wyraził pann, jako 

wynoi r podŁasforowego a/ropn żeiaziato w. 
p uneg_ najżywsze podziękowanie i uznania i t  
do iosłośś lec,nicią tego nieoiaaooa nego prepa-
 Sąci pan aam po aymptomatach, jaa  oięzko

byłem chory. Miałem febrę, nocne poty, rozwol­
nienie, przytem odplnwanie krw ią, bole w pier- 
óach i grzbiecie, łechtanie w krtan i, a do tego 
■chudłem tak  dalece, że z mojej normalnej wagi 
straciłem 6 k ilg r., czyli z 56 kilgr. spadłem na 

60 kilgr.; uważano mię za suchotnika nie do wyleczenia. O i tego czaan 
zażywałem krótko pański syrop wapienno-ielazisty i przyszedłem Bogn i 
pann dzięki zupełnie do zdrowia, a przy dalazem zażyw.nm tego prepa­
ratu doszedłem do zdnmier~njąccj wagi 66 k iu , czyli do zdrowia, jakiego 
nigdy nie miałem. Z r a i ' ęzszym szacunkiem

] F r a n c i s z e k  B o i h ,  malarz na porcelanie. 
Rzetelność powyższej , tr*w odcaam :

F r a u e l z z e k  Ł o c l z u e r ,  stare z y malsrv 
Fabryka porcelany Schónfeld pod Karlsbadem, 10. styoznia 1888.

Cena flakonu  1 St. SB Ct., pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie. 
Upraszamy żądać wyraźnie „Kalk KJ1 n -8 y ro p “ J tL  H erbabny  i

facnć na powyższą 'ursędownie H jrotoKoł zara m orkę ochronną, stó a 
znajduje się na każdej flaifee.

Główny skład wysyłkowy dia prowmoji: 
we Wiednia,  „Apotheke zur Barm herzigkeit“

J n L  ] [ a > >i b n y ,  Neubau, Kaiaerstr&ase, 90.
Takowy nahyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym 

Orłem* Zygm. Bucker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew­
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt,; w 
Białe}: 36i. Kollassa, i A. Fuchs; w Breełanach. Jul: Hausberg; 
w Borseczowie: M. Niemczewski: w Czerniowcach: u Gi l̂ichow- 
skiego; w Lkina Watra F. Fritsch; w Drohobyctu: J. Aichmul- 
ler apt.; w Ourahnmora: E. Betezat, w Jarosławiu: J. Bohm i 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritsch, w Kołomyi: «. Sidorowicz 
i E Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Qu*rjni; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoceyskach: D. Schneider; w 
Przemyślu: A. Mańkowski; w Radowcach: J. Rosignon; w Ra­
dymnie: A. Karpiński; w Sadagóme: Rabinowicz; w ojmatynte. 
F. Niemczowski; w Sucsawic: Ed. Liszka; w S ą d o w e j  Wiszni • 
V. Władzimirski; w S t a n i s ł a w o A. Beila a£. w Samborce. 

Aleksowie? a w Ustrzykach1: ' Y Riedl. f Wtlam'>wtcac
Schneider; w Żółkwi: w c. . śp i, b b *  A. D.uReca.

■I
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Rok założenia 1847. Wysokich odznaczeń 59. Listów dziękczynnych przeszło milion. Sprzedaż 
Jana Hoffa Srodkow leczniczo-poiywnych odbywa się we wszystkich cywilizowanych krajach w 27.000 miejscach 
sprzedaży, z tych przypada na zachodn.ą Europę 12.800, na wschodnią Europę 9900, na Amerykę nor. _  Do 
ogłoszeń używane bywają dzienniki: w Europie 1600, w Ameryce 400.
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